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PRENUMERATA: w Krakowie z dostawą do domu I u  
prowincji miesięcznie 1 K. 50 h. — kwartalnie 4 K 50 h.
O g ło s z e n ia :  od miejsca za je dno szpalto wy wiersz petitowy 80 h. za pierwszy 
raz, za każdy następny po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 1 hal. od iłowa, 

najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal od wiersza.

W ychodzi
wf codziennie *«•
o godz. 12 w  południe 
z w yjątkiem  niedziel 
f i św iąt.

Pojedyiczy

W Krakowie przyjmuje również ogłoszenia i prenumeratę 
priy ulicy Sławkowskie] L 2. Siuro dzienników J. Hopeasa I i  falomuowij.

tak w Krakowie 
jak i na prowincji.

Do nabycia w  całym  
kraju w trafikach  

i  b iurach dzienników .
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.GAZETĘ 
POWSZECHNĄ 
sprzedają s

trafika: R. Mendlera, 0. Pomeranza, 
J. Steiglera. 

KRONIKA BOCHEŃSKA na str. 5.

Pod sąd?
Wiedeń, 15. czerwca.

(B.) Wśród członków Koła stojących pod zna­
kiem »n a r  o d o w o-l u d o w e g o« zbratania pa­
nów Głąbińskiego i Stojałowskiego, wielkie podnie­
cenie. Biegają po wszystkich zaułkach parlamentu 
z minami sporo tajemniczemi. Szepcą do siebie 
na ucho i wzajemnie się poszturkują. A potem ten 
i ów chcąc pierś uwydatnić wojowniczą; brzuch i 
wypina i taką postawą bohaterską zdaje się zapo* 
wiadać, co to wieczorem będzie na Kole...

Okropność będzie wieczorem na Kole!
Ghrześcij ańsko-narodo wo-demokratycznie- ludowa 

spółka Głąbińskich i Stojałowskich, postanowiła 
sądny dzień sprawić ludowcom, sprawić im taką 
straszliwą łaźnię, aby sobie zapamiętali ruski 
miesiąc.

Jak zwykle w takich zakulisowych intrygach 
poinformowany wiedeński korespondent t z. »Sło­
wa polskiego« z właściwą mu dobroczynnością o- 
piewa dzień naprzód o tem, jak to będzie wyglą­
dało to wieczorne zebranie Koła. A że »fantasty­
czna opowieść« we wielki zapas mimowolnego 
obfituje humoru, przeto zanim jeszcze bieg czasu 
spróbuje urzeczywistnić marzenia duszy wszech­
polskiej, streszczę je tu pokrótce, gwoli uciechy i 
wesołości czytelników.

Pan Jan Stapiński — dzymkają w durowej to­
nacji oburzenia cymbały w kapeli wszechpolskiej 
•— nic ostatnimi tygodniami nie robił, tylko naru­
szał statut Koła polskiego. Nic, no nic nie robił, 
tylko naruszał i naruszał. A naruszanie to było w 
dwojakim czynione guście. Najpierw takie było 
naruszanie, które nie jest naruszaniem. Bo źe z 
przyjaciółmi politycznymi opuszczał salę obrad 
tuż, „tuż przed ważnemi posiedzeniami", to n a  
t ę  a b s e n c j ę  — stwierdza poczciwy korespon­
dent — p o z w a l a j ą  m u  p r z e p i s y  s t a t u t u  
(tj. § 12, ustęp III). Więc to nie jest takie naru­
szenie, które jest naruszeniem.

Ale jest inne naruszenie, jest grzech stały i cięż­
ki. Jest § 20 statutu, który w drugim ustępie po­
wiada:

»Z rządem, lub innemi stronnictwami znosi się 
Koło za pośrednictwem prezyajum, albo wybranej 
w tym celu komisji na podstawie uchwał powzię­
tych przez Koło«.

Otóż przeciw temu paragrafowi zgrzeszył p. 
Stapiński, — zapewnia szmok wszechpolski — 
bo „łamał zapalczywie" . (o mój ty pieszczochu 
stylistyczny) postanowienia zawarte w owym pa­
ragrafie.

A j a k  łamał?
Pytanie!
Przecież „układał się bez wiedzy Koła polskiego 

ustawicznie z Unją Słowiańską!!"
Aha tamtędy!

* *
Układał się z Unią! Hm, zapewne. Kto widział 

uprawiać coś podobnego? Ale też społeczeństwo 
wie doskonale, że ci to Stapiński nie miał się z 
kimkolwiek układać. Zgoła samorzutnie i nieza­
wiśle, jeszcze w dniu 19 maja br. Stronnictwo lu­
dowe opublikowało rezolucję, domagającą się zmia­
ny polityki Koła. Zażądało, by Koło polskie prze­
stało być ogonem bloku niemieckiego ze szkodą 
interesów kraju i godności narodu. Zapoczątko­
wało krytyczny prąd w odniesieniu do germani- 
zatorskiej polityki p. Bilińskiego.

Bardzo to ładnie ze strony Unii, jeżeli dowie­
dziawszy się o stanowisku ludowców, rozmiłowała 
się w nich, czy w p. Stapińskim. Jeżeli prasa 
wszystkich narodów słowiańskich zaczęła się wy­
rażać przychylnie o usiłowaniach podjętych.

Ale stąd, do „układania się z Unią* jeszcze 
bardzo daleko.

Poselski klub Stronnictwa Ludowego uchwalił 
nie popierać swymi głosami polityki Bilińskiego, 
rzecz tę w czas opublikował i na tem koniec.

Rokowań żadnych, jakiegoś »układania się z 
Unią“ nie było, bo nie miałoby to najmniejszego 
celu r o z u m n e g o .  A Stronnictwo Ludowe kie­
ruje się w swych działaniach r o z u m e m !  Słysze­
li o czemś podobnem p. Głąbiński i jego kores­
pondent?

** *
Ale skoro już mowa o układach, to wolno za­

pytać po cichutku, j a k i e m  p r a w e m  ś m i a ł  
p. G ł ą b i ń s k i  n a  w ł a s n ą  r ę k ę ,  b e z  p o ­
w i a d o m i e n i a  p r e z y d j u m  K o ł a ,  p o r o ­
z u m i e w a ć  s i ę  z k o m i t e t e m  w y k o n a ­
w c z y m  n i e m i e c k i m  i j e g o  p r e z e s e m  
drem S y l w e s t r e m ?  A ten zarzut nie jest już 
czemś z palca wyssanem, jak owo układanie się 
p. Stapińskiego z Unią.

D o t e g o  p r . z y z n a l  s i ę  p. G ł ą b i ń s k i  
w s w o i m  w ł a s n y m  o r g a n i e  w „ P o l n i -  
s c b e  K o r r e s p o n d e n z “.

O tem — jak wczoraj doniosłem — powiado­
mił p. Głąbiński ogół, udzielając w „Polnische 
Korrenspondenz44 głosu dr S y l w e s t r o w i  p r e ­
z e s o w i  n i m i e c k i e g o  z w i ą z k u  n a r o d o ­
w e g o  i n i e m i e c k i e g o  k o m i t e t u  w y k o ­
n a w c z e g o .

P. Sylwester, takie oto wystawił p. Głąbińskie- 
mu świadectwo (porównaj korespondencję wie­
deńską wczorajszą):

„ P r e z e s  K o ł a  p o l s k i e g o  dr G ł ą b i ń ­
s k i  i n f o r m o w a ł  m i ę  o w s z y s t k i c h  f a ­
z a c h  o s t a t n i c h  r o k o w a ń ,  z -Unią s ł o ­
w i a ń s k ą  i n i c z e g o  n i e  u c z y n i ł  b e z  
p o r o z u m i e n i a  z N i e m c a m i . . ? 4

Bolesław Skłodowski.

Trzy miesiące w więzieniu 
radomskiem.

Dokończenie.
— Cieszcie się z tego, że tyle tylko dostali­

ście! — rzekli mi koledzy więzienni. — Tu ludzie 
niewinni wysiadują po dwa lata., później dostają 
wyrok administracyjny, skazujący ich ich na trzy 
miesiące, w tej samej godzinie ich wypuszczają; 
gdy zaś który z nich zwraca uwagę naczalstwa na 
tak długie trzymanie go w więzieniu — i czeka­
nie na wyrok, to z uśmiechem mu odpowiadają:

— »Zapisz pan sobie, wiele miesięcy panu zby­
wa od wyroku, a na drugi raz panu to wliczymy*! 
Po takiej odpowiedzi żandarmów, każdy ucieka. 
I Wy bądźcie zadowoleni z tego wyroku, że tak 
krótko czekaliście na niego.

Po otrzymaniu wyroku, wydawały mi się dni 
jakieś dłuższe. Codziennie liczyłem, wiele dni jesz­
cze spędzę, wiele nocy prześpię na materacach 
więziennych.

W  sienniki były napcbane jakieś śmiecie z pod­
wórza. Kiedy wziąłem za jeden koniec siennik lub 
poduszkę, to w drugi sypała się cała zawartość.

Jeszcze dwa tygodnie pozostało mi do odsiedze­

nia wyroku, gdy pewnego rana żołnierz wrzucił' do 
naszej kamery gazetę; chwyciłem ją  czemprędzej; 
przeglądnąłem kronikę z sądów wojennych; znala­
złem tam następującą notatkę:

»Za rzucenie bomby pod policmajstra radom­
skiego, skazano na karę śmierci przez powiesze­
nie Kierkowskiego«. Zdrętwiałem. A więc to pra­
wda, co mówił? a więc tak niesprawiedliwe są są­
dy wojenne? Oddałem drugim gazetę i od tej chwi­
li przysiągłem zemstę sądom wojennym.

Niejeden za mej bytności odjechał stąd i więcej 
nie powrócił, a tylko inni, którzy przyjechali sku­
ci w kajdany z wyrokiem w kieszeni od piętna­
stu do dwudziestu lat katorgi, lub dożywotnich 
katorg, dzielili się z nami wiadomością za pomo­
cą korespondencji więziennej t. z. »grypsankami«, 
kto z ich etapu już powieszony.

Nareszcie nadeszła środa, a jutro czwartek o go­
dzinie 10-tej rano będę już znajdował się na ło­
nie rodziny. Po południu przyszedł etap z W ar­
szawy, nowa gromada ludzi skazanych na ciężkie 
roboty.

Niektórzy z nich byli ułaskawieni przez Skałło- 
na; zamiast stryka skazał ich Skałłon na dwa­
dzieścia lat, lub wieczne katorgi.

— Jak się masz Bolku — krzyknął jeden z e- 
tapu przez wizyterkę do naszej kamery. Jakiś zna­
ny głos; nie mogłem poznać kto to powiedział? 
ujrzałem tylko sześciu ludzi w kajdanach; trudno

ich było odróżnić od siebie, bo mieli jednakowe 
garnitury i jednakowe syberyjskie czapki.

— Bolku nie poznajesz mnie? Zamiast stryka 
dostałem dwadzieścia lat ciężkich robót; to ja  
Kierkowski!

Przyjrzałem mu się bacznie, trudno go było po­
znać, twarz miał tak bladą, tak nędzną! — Skó­
ra lśniąca, rumieńce dawne znikły, a w ich miej­
sce zajęła twarz trupia bladość. Co to się stało z 
tego młodego i ładnego chłopca!

Był teraz pochylonym starcem — gdzieniegdzie 
ukazywały się na głowie włosy białe, jak śnieg.

— Odebrałem od niego grypsankę, w której do­
nosił mi, iż po skazaniu go na karę śmierci, ocze­
kiwał wyroku stracenia przez tydzień; dopiero po 
tygodniu wszedł żandarm i oznajmił mu, że »gene- 
rał-gubernątor zamienił wam karu smiertnuju na 
dwadeat bet katorgi«.

Wiele przeżył przez tę parę dni oczekiwania. 
Każde skrzypnięcie drzwiami budzi go ze snu, z 
omdlenia.
'• Czy już? — szeptały jego wargi. Za każdem 

wejściem żandarma, z obiadem, kolacją i śniada­
niem, z wejściem nocnem naczalstwa na powierke. 
zrywał się z posłania i patrzył na nich, a usta 
jego szeptały cicho: — „czy już"?

Obudziłem się, dosyć późno było. Dziś miałem 
opuścić te mury więzienne. Koledzy z mojej celi 
i z innych, dali mi rozmaite zlecenia do swoich 
najbliższych, zostających na wolności. Wszedł żan-
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Te słowa wydrukowane we własnym organie p. 
Głąbińskiego są chyba wystarczającym dokumen- 
tenĘ’ z e p  r e ze s K o ł  a, b e z  u p o w a d n i e n i a  
i z e z w o l e n i a  p r e z y d j u m  ś m i a ł  c i c h a ­
c z e m  znosić się z Niemcami i wyśpiewywał im 
o wszystkich zabiegach, czynionych celem napra­
wienia zgubnej polityki p. Bilińskiego.

Zatem p. Głąbiński jest tym, który złamał sta­
tut Koła i który dopuścił się czegoś gorszego, bo 
dopuścił się z d r a d y  z a u f a n i a  p o ł o ż o n e g o  
w n i m  ze s t r o n y  p r z e d s t a w i c i e l i  Un j i ,  
którzy wedle niezaprzeczonej relacji w Slavische 
Korre&pondenz, zastrzegli sobie, aby o przebiegu 
układów z prezydjum Koła co do rezolucji bo­
śniackiej, nie udzielono postronnym, tz. ani rzą­
dowi, ani innym frakcjom żadnych informacji 
przedwczesnych.

Tyle w odpowiedzi p. Głąbióskiemu, który piór­
kiem korespondenta »Słowa Polskiego*, wysnuł 
powyżej streszczony »akt oskarżenia« przeciw p. 
Stapińskiemu;

Akt oskarżenia?
Sto pociech!
Nieboraki wszechpolskie przypuszczają, że ich 

nieporadne giędzenie, rozsiewanie kłamstw i pre­
parowanie intryg, zdoła naprawdę omamić opinję 
w kraju i znieprawić zdrowy instynkt społeczeń­
stwa. ,

Pod sąd narodu pójdzie działalność Koła. Tak 
jest! ■ ' ; ,

Lecz wyrok potępienia spadnie na barki (o gJo- 
wach mówić trudno) tych winowajców, którzy 
pohańbili ideały polityczne sojuszem z hakatą nie­
miecką.

W Koie polskiem

odbyła się wczoraj d y s k u s j a  p o l i t y c z n a ,  
uznana na wniosek posła Stapińskiego za jawną. 
Według zapowiedzi „Słowa Polskiego*4 miano na 
tem posiedzeniu sądzić Stapińskiego.

Prezes Koła p. Głąbiński, wychodząc z założe­
nia, że w i ę k s z o ś ć ,  z ł o ż o n a  z s a m y c h  
S ł o w i a n  b y ł  a b y n i e m o ż ł  i wą  w parlamen­
cie przedstawił rezolucję następującą ;

„K o ł o p o l s k i e  trwając niezachwianie przy 
zasadach utrzymania parlamentaryzmu, tudzież za­
bezpieczenia i rozszerzenia autonomii kraju oraz 
sanacji finansów krajowych u c h w a l a  utrzymy­
wać nadal dotychczasową polityką wolnej rąki 
wobec rządu i stronnictw. Koło uznaje potrzebę 
wprowadzenia rządów parlamentarnych na zasa­
dzie programu większości parlamentarnej, zgodnego 
z zasadami polityki Koła i uchwala popierać 
wszystkie starania wiodące do tego celu. Koło po­
dnosi z naciskiem konieczność sanacji finansów 
krajowych i użyje wszelkich sił, aby jeszcze w

darm, ukłonił się grzecznie — co nie było jego 
zwyczajem i rzekł z uśmiechem: »zabierajtie swo­
je wieszczi*, — zacząłem się żegnać; pocałunkom 
nie było końca; ostatniej chwili było mi bardzo 
żal tych ludzi, których pokochałem przez czas wię­
zienia. Ci mnie z uśmiechem żegnali.

— Bądźcie zdrowi! jeszcze się zobaczymy; tyl­
ko się starajcie, aby w lepszych warunkach, bo 
pamiętajcie, że drugi raz nie trzy miesiące musi­
cie odsiedzieć.

Żandarm naglił, że nacząlstwo czeka. Poszedłem 
za niiń; lecz więcej smutny wychodziłem na wol­
ność, jak mnie aresztowano; tu dopiero poznałem 
życie — życie tych inteligentów i robotników, któ­
rzy żyli z sobą w takiej zgodzie, jak rodzeni bra­
cia.

W kancelarji zastałem p. Michajłowicza i na­
czelnika więzienia; podali mi papiery do podpisa­
nia, że db nich żadnej pretensji nie mam, ani też 
ido nikogo z administracji więziennej.

Po dość ścisłej rewizji, oddano mi moje rzeczy, 
które mi odebrano po aresztowaniu i po życze­
niach, bardzo zresztą serdecznych p. Michajłowi- 
cźa, który się zawiódł na władzy sromotnie, bo 
nie dostał nominacji na pułkownika — otworzono 
bramę więzienną i wypuszczono innie na Wólńość 
dnia 14 listopada 1$07 r.

bieżącej sesji parlamentarnej zapewnić krajom no­
we obfite źródła dochodów, bez uszczerbku 
dla praw i autonomii krajów. Koło obstawać tez 
będzie i nadal stanowczo przy wykonaniu o bo- 
wiązującej u s t a w y  o d r o g a c h  w o d n y c h  
i będzie czuwać nad rozpoczęciem robót, jeszcze 
w roku bieżącym i dotrzymaniem zobowiązań 
rządn w tej sprawie*'.

Interpelowany o przebieg rokowań z Unią sło­
wiańską, p. Głąbiński p r z y z n a ł  s i ę  do wszy­
stkich zarzucanych mu czynów. Przyznał się, że 
zgodziwszy się na zmodyfikowaną rezolucję Szu- 
stersicza, pobiegł w b r e w  z o b o w i ą z a n i u  do 
bar. B i e n e J r t h a ,  by go zapytać, 'czy zgodzi się 
na głosowanie Koła przeciw rządowi. Przyznał, 
że bar. Bienerth nie pozwolił mu głusować za re­
zolucją Szustersicza, która ostrzem zwracała się 
przeciw niemu i rżądom p. Bilińskiego. Przyznał 
się i to bez zarumienienia, dodając na wytłuma­
czenie swego postępku, że całe prezydjum Koła 
na to się zgodziło.

Do spółki z Głąbińskim atakowali stanowisko 
ludowców panowie B a t t a g l j a ,  T o m a s z e w ­
s k i  i ich najnowszy sojusznik, pater S t o j a- 
ł o w s k i.

Odpowiadał im poseł S t a p i ń s k i .  Według 
streszczenia biura korespondencyjnego mowę posła 
Stapińskiego brzmiała następująco:

Najniebezpieczniejszym wrogiem naszym jest 
germanizm, natomiast ze Słowian nikt nas ddtąd 
nie pożarł. Od Germanów grozi nani tylko znisz­
czenie a kto mówi, ze my nie jesteśmy w sojuszu 
z Germanami a przeciw Słowianom, nie patrzy 
prawdzie w oczy. Kogo my mamy za sobą? W  
ostatnich głosowaniach K o ł o  p o l s k i e  z a w ­
s z e  b y ł o  z N i e m c a m i  a przeciw całej Sło 
wiańszczyźne. Jeżeli prezes sądzi, że potrzeba 
wysyłać listy do Sylwestra i Chiarego i usprawie­
dliwiać się z prowadzonych ze Słowianami' per­
traktacji, to wskazuje to, dokąd jtiż zaszliśmy! 
Wskazawszy na wzrost szowinizmu niemieckiego 
w óstatnich czasach i podróż niemieckiego mini­
stra Schreimra do Białej, sądzi p. Stapiński, że 
Koło polskie pośrednio1 przyczynia się do tego 
wzrostu potęgi niemieckiej w Austrji' :—* Każde 
wzmocnienie Niemców połączone jest z naszą 
szkodą.

Mówca zaznacza, że l u d o w c y  n i e  s ą d z i l i ,  
i ż u t r z y m a n i e  B i e ń e r t h a  i B i l i ń s k i e ­
g o  j e s t w a ż n i e j s z e ,  n i ż 1 o s t y s i ą c a 
c h ł ó p ó w  s e r b s k i c h  i c h o r w a c k i c h  
w B o ś n i .

Omówiwszy pertraktacje z południowymi •Sło­
wianami, zaznaczył p. Stapiński, że S u s  t e r s i c z  
m a  t r z e c h  ś w i a d k ó w ,  k t ó r z y  m o g ą  p o ­
ś w i a d c z y ć ,  iż zgodzono się aby to, co będzie 
postanowionemu było obowięzującem beż odnosze­
ni * się do rządu i stronnictw. My jesteśmy za so­
lidarnością Koła polskiego, ale nie pojmujemy so­
lidarności w Kole hierarchiainie. Nie chcemy ra­
tować rządu, ale wspólnemi siłami pracować dla 
dobra kraju i narodu.

Następnie omawiał nieprzychylne wobec ludow­
ców stanowisko pewnej części Koła, wspomniał, 
że odbywały się zgromadzenia skierowane prze­
ciw ludowcom i zamierzone były przeciwko nim 
pewne inantfesty. Przynależność do Koła n ie  
p r z y n i o s ł a  n a m  ż a d n y c h  k o r z y ś c i ,  
bo wstąpienia naszego do Koła nie inogliśmy u- 
zasadnić zdobyczami dla ludu. Mówca Zastrzegł 
się następnie przeciwko temu, jakoby prowadził 
politykę ńa wł&Sną iękę i polemizował z Wywo­
dami Tomaszewskiego, twierdząc, że wszystkie 
sprawy, stojące na porządku dziennym muszą być 
omawiane w grupie ludowców, oczywiście więc 
że "się w ’niej wyłaniają różne zapatrywania. Ogó­
łem ludowcy dotąd trzy razy wstrzymali się od 
głosowania,. Mowę swoją zakończył Stapiński sło­
wy: "Nie brońmy spraw Bieńertha i Bilińskiego, 
tylko pracujmy razem dla dobra kraju. — Ćo się 
tycży rezolucji prezesa, to 1 u d o Wć y się na nią 
zgadzają, ale żądają, by w zdaniu »Kołó uchwala 
utrzymać nadal Swoją dotychczasową politykę 
wolnej ręki* o p u s z c z»e n o s ł ó w  a: »nadal swą 
dotychczasową*.

Posiedzenie i dalszą dyskusję odroczono do dnia 
dzisiejszego.

jf{a rs za w a  
0 wszęchpoteko-nieniieekiei^ 

braterstwie broni.
Mimo zabiegów nie protokołowanej spółki wszech­

polskich dziennikarzy »Nowicki-Obogi*, obsługują­
cej za jednym zamachem w Galicji „Słowo Pol­
skie11 i „Głos Narodu*, w naborze rosyjskim »Głos 
Warszawski*, ^DziennikKijowski*, a nawet „Dzień44 

w Wielkopolsce „Kurjer Poznański*, ponadto 
dwie szmatki niemieckie^ i jedną polską w Wie­
dniu — mimo tej startęlowanej fabrykacji kłamstw 
wszelpolskich, przecież zdrowa opinja publiczna 
znajduje wyraz na łamach innych, nie objętych 
spółką komandytową, dzienników i niemiłosiernie 
wali w obłudę wszechpolskiej polityki.

== Tę dwulicowość programu demokracji naro­
dowej i jej taktyki określa znakomicie warszawski 
„ Przegląd P o r a n n y J a k o  politykę Ofelji, oszalałej 
bohaterki szekspirowskiej:

»Jest metoda w tem szaleństwie44, jak mówi 
Hamlet. Pozornie zdawałoby się, że nawet poli­
tyka kwiatowa nieszczęsnej Ofelji jest polityką 
zdrowych zmysłów w porównaniu z polityką pp. 
Dmowskiego i Głąbińskiego, podających jedną rę­
ką rozmaryn neopanslawizmowi rosyjskiemu nad 
Newą, a drugą wymieniających stokrotki bratniego 
przymierza z wszechmemcami w Izbie wiedeńskiej. 
Ale po newnym namyśle trzeba nabrać przekona­
nia, że jest metoda w tem szaleństwie. Jest więcej 
niż metoda, jest doktryna... Doktryna jest bezbrze­
żnie niemądra, ale niepodobna zaprzeczyć, iż nasi 
mężowie stanu trzymają się jej z zadziwiającą 
konsekwencją “.

»Ludziu reprezentujący państwo w Rosji życzą 
sobie, aby polscy poddani tego państwa poczuli się 
zespoleni z niem ideą słowiańską.A więc — poczują 
się! Ludzie reprezentujący państwo w Austrji ży­
czą sobie, aby polscy obywatele tego państwa nie 
bawili się w żadne sentymenty słowiańskie. A 
więc — nie będą się bawili. Doprawdy, czy jest 
gdzie na świećie naród z którym łatwiej byłoby 
się porozumieć, jak z nami.

Pań Głąbiński, któremu'słowieński księżyna Krek 
śmiał* w óczy 'kłóć Mickiewiczem, wydobył j,Księgi 
Pieigrzymstwa* i dowodził, że narodowa demokra­
cja na nich właśnie opiera swoją politykę.

'„Cały duch naszego poety, cały jego kierunek 
ideowy — wołał — nie mogą być przeciw nam 
zwrócone, ponieważ one pozostają w zupełnej zgo­
dzie z nami i z naszą polityką i z naszemi zasa­
dami: Mickiewicz był mężem prawdziwie chrześci­
jańskich i humanitarnych zapatrywań, był także 
ściśle narodowym. Ożywiony był miłością ku wszy­
stkim narodom i nigdy przez jego usta nie prze­
mawiała nienawiść**... I oto w jaki sposób »Księ­
gi Pielgrzymstwa" właśnie poradziły p. Głąbiń- 
skiemu konszachty z Osławionym Wolffem i  gło­
sowanie przeciwko wnioskowi Sustersicza, który 
bronił ludu bośniackiego przed madziarskim wy­
zyskiem.

Miłość ku wszystkim narodom! czy może być 
piękniejsza i szczytniejsza zasada. I w imię tej 
zasady właśnie: „pragniemy z braćmi Słowianami 
życ na najlepszej stopie*, a głosować z Niemcami, 
„aby nie stwarzać sobie wśród; innych narodów 
nieprzyjaciół, bo tego nie wymaga od nas ani 
Mickiewicz, ani inny poeta, ani nasz naród*.

„ Pozostaniemy zatem nadał Słowianami w W ar- 
szawie i w Petersburgu, austrjakami we Lwowie
1 Wiedniu; kto tego nie rozumie ten ma uińysł 
apolityczny44...

Tę samą elastyczność programu wazechpo- 
laków podkreśla także ,^Kurjer Litewski41, omawia­
jąc najnowsze „braterstwo broni4* pana Głąbiń- 
siiego:

„Teraz dopiero pokazuje sie, jak be programo­
wą jest cala polityka Dem. Narodowej. Stronni - 
stwo to n ń  k eruje się śtałemi zasadami, lecz przy 
pomocy najbrzydszej demagog]i i nie *ybrednego 
oportunizmu szuka doraźnego poparcia bezkryty­
cznego tłumu, by następnie oddać się możnym te­
go świata. Kto słyszy wszech polaków w Galicji, 
nie pozna ich w Wiedniu Tu ta*y są am aranto- 
wi, tak hałasują o swem nieprzejednaniu, tak 
pr? ekli na ą ce »t* alizm a ust rjacki tak szykują Jkosy 
do — żywych obrazów, iż rzekłbyś, Jada chwila 
poprowadzą na barykady Wszystk ch ... gimnazi
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stów, począwszy od klasy pierwszej. Za te krzyki 
otrzymują msndaty; jadą do Wiednia i — łączą 
się z Niemcami, którzy mają wpływy i mogą dawać 
posady. Lecz niech im kto zarzuci, iż czynią to z 
pobudek osobistych? Oburzą się. Broń Boże! Idzie 
im wyłącznie o dobro narodu: o to, by jak naj­
więcej Polaków wygniatało krzesła w austrjackich 
biurach rządowych1*.,.

— Oiłabienie *naczen:a Kcła polskiego, którem 
prezes Głąbióski wichrował wciąż na różne stro­
ny, podkreśla tokte warszawskie „Słowo*4 i zau­
waża, że „wszystkiemu temu można było zapo- 
biedz, gdyby minister Biliński we właściwej chwili 
zdobył się na decyzję usunięcia się. A tą właści­
wą chwilą był", gdy się okazało, że rząd austrja 
cki nie przeszkodził wspomnianemu przywilejowi 
banku węgierskiego co do uwłasz zenia włościan 
(kmetów) w Bośni. Odpowiedzialność za to spada 
wprawdzie na cały rząd austrjacki, ale Unja sło­
wiańska składaka ją przedewszystkiem i słusznie 
na ministra skarbu. Było to z jego strony wiel­
kie niedopatrzenie się i pan minister powinien był 
zdobyć się na wyciągnięcie właściwych konse­
kwencji, tj. podanie się do dymisji. Pan Biliński 
tego nie uczynił i naraził Koło polskie na kroki 
polityczne, które mogą się najfatalniej odb!ć na 
wewnętrznej jego spoistości i powadze zewnętrz 
nej“ .

=  Zwycięstwo, które odniósł gabinet panu Bie- 
nerlha — pisze warszawski „Dziennik Powsze­
chny* : „słus nieby można nazwać zwycięstwem Pyrr- 
husa, gdyż nie wypływa ono ze szczerości wię­
kszości Izby poselskiej, ale dokonane zostało dzię­
ki sztucznie wywołanemu nastrojowi publicznemu. 
Takie nastroje zawsze wywołują tzw. katzenjam­
mer moralny i dziwić się tylko wypada, że Dr. 
Głąbiński, prezes Koła polskiego, pozwolił rara- 
zić je na to.

Zjednoczenie Koła polskiego z Unją słowiańską 
w par’amencie niemieckim jest rzeczą z wielu 
względów bardzo pożądaną, a chyba to wszyscy 
członkowie Koła polskiego powinni rozumieć, nie- 
tylko p. Stapiński, który abstynencją swoją pod­
czas głosowania dowiódł rozumu stanu1*.

w sprawie 
banku bośniackiego

I.
Sprawa banku agrarnego w Bośni od dłuższego 

czasu zajmuje umysły wszystkich posłów, a ponie­
waż także i społeczeństwo zajęło się. tą sprawą, 
ze względu na stanowisko pojedynczych stron­
nictw dc niej, przeto jest w&kazanem jej wyświe­
tlenie,

Sprawa ta przedstawia się następująco:,
Ludność w Bośni dzieli się na trzy stany spo- 

łepzne, które różnią się między sobą także religją 
i narodowością. I tak są tam:

1. Właściciele większych posiadłości gruntowych 
zwani »aga«, są to Turcy, mahometanie;

2. Mieszczanie, kupcy i przemysłowcy, są to 
Serbowie religji prawosławnej;

3. Chłopi, zwani »kmet«, są to Kroaci, ka­
tolicy.

Najliczniejsi, bo stanowią około 75 procent ca­
łej ludności, są chłopi, a najmniej licznymi są 
ago wie.

Właścicielami gruntów są agowie. Stosunek po­
między agami, a chłopami jest w ten sposób ure­
gulowany, że chłopi z tego gruntu, który upra­
wiają, oddają w naturze (w plonach) najpierw 
jednę dziesiątą część na podatek, a następnie 
z reszty jednę trzecią część, w niektórych zaś 
okolicach jednę czwartą część plonów swemu pa­
nu, jako daninę z gruntu. Dopiero pozostała re ­
szta plonów jest własnością cłiłopa. Jeżeli chłop 
nie uprawia giuntu należycie, jeżeli stanie się 
niezdolnym do pracy lub umrze, a pozostanie żo­
na i małoletnie dzieci, aga może ich bez wynagro­
dzenia z gruntu usunąć,

Jest to zatem stosunek zbliżony do dawnej 
p a ń s z c z y z n y  u nas, z tą zasadniczą różnicą, 
iż przy pańszczyźnie chłop dawał dworowi pewną 
ilpść dni roboczych, a plony z pola były jego wła­
snością, zaś tern chłop daje swemu panu w dani­
nie wielką ilość plonów, tak, że po oddaniu jednej 
dziesiątej części plonów na podatek, chłopu już 
bardzo mało pozostaje.

Chłopi mogą się wykupić, jeżeli zapłacą swemu 
.panu za grunt pewną kwotę, na jaką się z panem 
ugodzą, odpowiadającą wartości gruntu. Ponieważ

jednak chłopi z gruntu mało zbierają dla siebie, 
przeto w tamtejszych stosunkach jest im niezwykle 
trudno uzbierać potrzebne pieniądze.

Po zajęciu Bośni przez Austrję utworzono tam 
bank austrjacki, który udzielał chłopom poży­
czek na wykupno gruntów do wysokości 3/4 czę­
ści ceny wykupna, resztę zaś tj 1/4 część ceny 
musiał chłop już przed wykupnem mieć uskładane. 
Chłopi próbowali wykupić się przy pomocy tego 
banku i jak wykazuje statystyka wykupiło się w 
ostatnich 5 latach około 4000 rodzin, z których 
jednak dotychczas już około 2000 rodzin zlicyto­
wano, a wykupione przez nich grunta sprzedano, 
ponieważ nie mogli spłacać rat pożyczki.

Z tego okazuje się, jak jest ciężkie położenie 
tamtejszych chłopów, jest ono tern gorsze, że po­
między chłopami a panami gruntów zachodzą róż­
nice nie tylko społeczne, lecz także wyznaniowe 
i narodowościowe. To też tylko rząd mógł był im 
przyjść z pomocą a to w ten sposób, żeby wyku­
pno gruntów przeprowadził sam przy pomocy fun 
duszów publicznych, tak jak to przeprowadził u 
nas w r. 18,46.

Tymczasem z początkiem bieżącego roku do­
wiedział się parlament, że wspólny rząd zamierza 
dać węgierskiemu bankowi koncesję na uprzywi­
lejowane wyłącznie wykupno chłopów bośniackich. 
Koncesję taką mógł rząd wspólny nadać jedynie 
wtenczas, jeżeli na nią zgodzi się rząd wiedeński.

Wtenczas na wniesek posła S u s t e r s i c z a  
uchwalił parlament na posiedzeniu 11 marca 1909 
i to jednogłośnie, wezwanie do rządu, żeby prze­
szkodził nadaniu takiej koncesji. Wbrew tej jed­
nogłośnej uchwale rząd wiedeński pismem z dnia 
24 kwietnia b. r* zgodził się na nadanie agrarne­
mu bankowi węgierskiemu koncesji na wykupno 
gruntów chłopskich i wobec tego koncesja ta 25 
kwietnia została nadana.

Rada państwa,
Wiedeń, wtorek 16 czerwca.

Po ukończeniu na wczorajszem posiedzeniu dy­
skusji nad planami finansowymi Bilińskiego i po 
przemowie mówców generalnych z a posła G e s - 
s m a n n a  i p r z e c i w  posła R e u n e r a przeka­
zano projekty finansowe p. Bilińskiego komisji zło­
żonej z 52 członków.

Nagły wniosek posła K a l i n y  o przedłożenie 
projektu konstytucji dla Bośni i Hercegowiny zo­
stał odrzucony, a Izba przystąpiła do d y s k u s j i  
b u dż e t o wej .

Pos. P r a s z e k ,  były minister, zabrawszy głos 
wskazał, że Niemcy są w państwie mniejszością, 
a mimo to w gabinecie zasiada 9 ministrów-Niem- 
ców a 4 Słowian.

Praszek stwierdza, iż słyszał od Polaków sa­
mych, że n i e m o ż n a  s t w i e r d z i ć ,  c z y  dr 
B i l i ń s k i  j e s t  N i e m c e m ,  c z y  P o l a k i e m .

Polacy umożliwiają Niemcom w Austrji rządze­
nie przeciw większości słowiańskiej.' Demokratycz­
ny ruch w Galicji daje jednak Słowianom nadzieję, 
że niedaleki jest czas, kiedy ten ruch ludowy do 
tego doprowadzi, że także polska delegacja nie od­
waży się pracować bez innych Słowian i przeciw 
Słowianom i zawierać koalicję z Niemcami prze­
ciw Czechom, a ci mężowie i ta prasa galicyjska 
którzy w tych ciężkich czasach nam przychodzą 
z pomocą i pragną tę walkę przeprowadzić, w hi- 
storji Słowian austrjackich zapisani będą złotemi 
głoskami.

Cóżby powiedzięli Polacy, gdyby naród czeski 
zawarł ugodę z Niemcami i połączył się z nimi 
przeciw Polakom, czyby nie powiedzieli, że Czesi 
są zdrajcami sprawy słowiańskiej. Ale czeska de­
legacja, któraby się połączyła z Niemcami przeciw 
Polakom, ani dnia nie mogłaby istnieć. Tych u- 
ezuć narodu czeskiego nie należy nadużywać, choć 
Czesi nawet, gdyby im dano największe koncesje 
narodowe i kulturalne, nie poszliby przeciw Pola­
kom.

Okrzyki na ławach polskich: Jakie-koncesje?
Pos. Praszek: Jest jeszcze smutniejszem, jeżeli 

nic nie dostajecie, a przecież uciskacie Słowian. 
Następne posiedzenie dziś.

Stanowisko ludowców wobec wniosku Kaliny.

Wiedeń. Klub Stronnictwa Ludowego uchwalił 
większością głosów dać wolną rękę swym człon­
kom, jak się mają zachować przy głosowaniu nad 
nagłością wniosku.

Na zasadzie tej uchwały, trzech członków wzię­
ło udział w głosowaniu; inni wstrzymali się od 
głosowania.

Przeciw traktatom handlowym.

Wiedeń. A g r a r j u s z e  n i e m i e c c y  oświadczy­
li się przeciw traktatuwi handlowemu z Rumunją 
i ustawie upoważniającej rząd do zawarcia trak­
tatów z innemi państwami.

Z życia 
inteligentnego proletarjatu.

Chwila jaśniejsza...
Duża sala obrad klubu pocztowego wypełniła 

się wczoraj zastępami inteligentnego proletarjatu, 
pragnącego radzić nad poprawą swego bytu. Do­
niosłej wagi sprawy, będące na porządku dzien­
nym obrad walnego zgromadzenia ekonomicznego 
Związku urzędników, ściągnęły wielu umysłowo 
pracujących, którzy stanowią kwiat narodu i jego 
chlubę, a żyją niejednokrotnie gorzej od tych, po 
fabrykach i warsztatach. Szalona drożyzna wszyst­
kich artykułów żywności, wzrastająca ciągle do po­
twornych wprost rozmiarów lichwa mieszkaniowa, 
zmusiła wreszcie inteligencję do organizowania się, 
do samoobrony.

Znacznie różną jest ta samoobrona inteligen­
tnego proletarjatu, od walki, jako o poprawę swe­
go bytu prowadzi fabryczny proletarjat. Ten osta­
tni większą wagę kładzie na podwyższenie płacy 
za swoją pracę, podczas gdy inteligentny stara się 
przedewszystkiem obniżyć ceny artykułów spo­
żywczych.

Obniżyć ceny środków żywności, udało się w 
Krakowie jedynie dla c z ł o n k ó w  ekonomicznego 
Związku urzędników. Niedawno Związek ten istnie­
je, a już potrafił wywalczyć dla swoich członków 
tanie mięso, założyć mimo intryg cechu rzeźników 
3 własne jatki, w czem dopomogła mu gmina 
Krakowa, odstępując po niskiej cenie lokale. 
Uzyskano także tanie wędliny i to tak tanie, że 
różnica między cenami wędlin Związku, a cenami 
masarzy, dosięga blisko 100%. Centnar węgla dla 
członków Związku, kosztuje zaledwie 72 h., co
spowodowało ogólne obniżenie cen węgla w Kra­
kowie. Także w dostawie ziemniaków dla swoich 
członków, uzyskał Związek znaczne opusty.

Zawarł układy z kilku kupcami w Krakowie, na 
mocy których mogą członkowie Związku dostać 
wszystkie artykuły spożywcze znacznie taniej. Stan 
materjalny Związku bardzo dobry, obecnie 1450 
koron gotówki znajduje się w kasie. Obecnie je­
dna bardzo ważna sprawa zajmuje Wydział Związ­
ku: b u d o w a  t a n i c h  d o m ó w  u r z ę d n i ­
c z y c h .

Prócz tego Związek stara się rozszerzyć swą 
działalność i na prowincję, gdzie idea Związku 
znajduje uznanie, świeżo powstała filja w Myśle­
nicach.

Sprawozdanie to, złożone wczoraj przez prezesa 
Związku p. B i l i ń s k i e g o  dowodzi, jak żywotną 
i skuteczną walkę z drożyzną powadzi ekonomi­
czny Związek. Dotychczas w działalności Związku 
nie brały udziału kobiety. Dopiero przed nieda­
wnym czasem kilkanaście pań postanowiło stanąć 
w szeregach Związku i pracę swą rozpocząć od 
założenia t a n i e j  k u c h n i  dla urzędników,pozba­
wionych rodziny. Sprawę taniej kuchni omawiała na 
wczorajszem zebraniu p. Dziwicka, powołując s=ę 
na znane argumenty o zdrowiu itd. niszczonem na 
restauracyjnem jedzeniu.

Drożyzna mieszkań.

Na ten niezmiernie aktualny temat, wypracował 
na wczorajsze zebranie źródłowy referat komisarz 
skarbowy p. B a j d a.

Powód i źródło drożyzny mieszkań w Krako­
wie widzi referent w wielkiej ilości przybyszów z 
zakordonu, którzy zajęli wolne mieszkania i przez 
to przyczynili się do podwyższenia cen mieszkań, 
dając sposobność do uprawiania lichwy i spekula­
cji na sprzedaży i kupnie kamienic. W  obecnych 
warunkach nie ma mowy, o obniżeniu cen miesz­
kań, dlatego też konieczną jest budowa domów u- 
rzędniczych. Pod tym względem zagranica stanęła 
bardzo wysoko; tylko w Austrji rząd dotychczas 
dla swych robotników nic prawie nie zrobił. Po­
nieważ rząd nie robi, muszą to robić organizacje 
urzędnicze. W  Krakowie postanowił tego dzieła 
dokonać Związek ekonomiczny i poczynił odpowie­
dnie kroki, celem uzyskania funduszów. Fundusze 
już ma; rozchodzi się o tanie grunta, które dać 
powinna gmina Krakowa.

Obecny na zgromadzeniu prezydent dr. Leo,  o- 
mówiwszy sprawę wykupna przez miasto gruntów 
ortykikacyjnych, przyrzekł poparcie. Po dyskusji

Ludowe Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
ulica Reformacka I. 3 I I  p.

konces. reskryptem e. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13.054/pr

Przyjm uje do ubezpieczenia od ogn ia  t 
budynki, inwentarzy martwe i żywe, rucha- 
mości domowe, towary i zapasy, oras wuał* 
kie ziemiopłody w słomie lub marnie po i 

możliwie najdogodniejszymi warunkami
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uchwalono rezolucję p. S k ą p s k i e g o .  wzy wają- 
cą wszystkich posłów urzędniczych w Kadzie pań­
stwa do utworzenia osobnego klubu, celem popie­
rania interesów stanu urzędniczego i rezolucję p. 
A w a t k i e w i c z a ,  wyrażającą W ydziałowi Związ­
ku uznanie za dotychczasową pracę i wzywającą 
go do poczynienia odpowiednich kroków, celem 
przyspieszenia budowy domów urzędniczych — 
poczem zgromadzenie zamknięto.

ści pożegnania p. dra Koerbla złożyli koledzy na po­
wyższy cel kwotę 5 kor. 32 hal.

Przeciw samowoli kardynała. Szereg poważnych 
osobistości zamieszkałych w Radzyniu (gub. siedlec­
kiej) umieszcza w pismach protest przeciw samowoli 
Puzyny. Protest ten brzmi:

Zważywszy, 1) że Juliusz Słowacki jest jednym z 
największych naszych geniuszów narodowych, a z te
go względu, jako prawdziwy Król-Duch ma prawo do lą tramwaj z wylotu ul. Długiej odszedł, a na drugi 
najwyższego hołdu, jaki naród może mu dziś okazać 1 —  ----— ^

Z opery.
„Aida“ Verdibgo. Jeżeli niektóre z oper Verdiego 

rażą nas już dziś przestarzałą fakturą i konwen- 
cjonalnością swych bohaterów, to zarzutu tego nie 
podobna odnieść do »Aidy«. Zasadnicza różnica 
polega głównie na zadaniu orkiestry, która grając 
w innych operach tego kompozytora podrzędniejszą 
rolę, otrzymała tu bogatą i barwną instrumentację, 
oraz mistrzowsko dostosowany koloryt, zostawiając 
równocześnie obszerne pole do popisu dla solistów, 
•w pełnych dramatycznego nastroju scenach udatne- 
go libretta.

Wystawić »Aidę«, tymi środkami,’ jakimi roz­
porządza u nas teatr lwowski w letnim sezonie, 
to znaczy bez odpowiedniego aparatu dekoracyj­
nego, bez należytego skompletowania orkiestry 
i chórów, a nawet przy udziale śpiewaków, który ch 
siły, podjęte zadanie nieraz w »Aidzie« przewyż­
sza, — należało do przedsięwzięć co najmniej 
...ryzykownych. Jeżeli całość zatem szła nienajgo­
rzej, a gdzie sie dało, z nakładem pewnej staran­
ności, zasługa w tem główna p. Stermicza, w któ­
rego osobie zyskała opera lwowska rutynowanego, 
pełnego energji kapelmistrza.

Śpiewająca rolę tytułową p. Sołłohub, rozporzą­
dza głosem o pięknych i donośnych tonach wyższych, 
który w średnicy jednak potrzebuje jeszcze wyro­
bienia, na razie bowiem orkiestra kryje go niemal 
zupełnie, wskutek czego nie wszystkie ustępy partji 
Aidy wystąpiły z należytą wyrazistością. Również 
i gra p. S. wymaga więcej swobody i urozmaice- 
na. Rutyna p. Florjańskiego dopomaga mu sku­
tecznie w pokonywaniu trudności roli Radamesa, 
dla jego głosu przeważnie zresztą za wysokiej i^dziś 
już zbyt forsownej, dlatego najlepiej wyszły po­
czątkowe sceny traktowane z należytą sumiennością 
i plastyką. P. Markówna pięknym swym głosem 
śpiewała z powodzeniem partję Amneris, słowa 
pochwały należą się również pp. Tarnawskiemu, 
Ludwigowi, oraz Paszkowskiemu. Rozweselający 
szczerze moment stanowił zwycięski pochód Rada­
mesa w akcie II. zredukowany do równie skrom­
nych rozmiarów, jak udział publiczności w przed­
stawieniu. d. i.

1  życia krokowskiego.
„Dar grunwaldzki". Zewsząd płyną składki na 

»Dar grunwaldzki*; wszyscy poczuli się jakby do 
obowiązku opodatkowania siebie i na ile kogo stać 
posyłają pieniądze na szkoły kresowe. Niektóre 
tych darów zaopatrzone uwagami lub z niezwy­
kłych pochodzące źródeł zasługują na wzmiankę 
I tak: * Przed wieloma laty uzyskałem stypendjum 
Głowińskiego i wybrałem w całości 1260 K., któ­
re jako biednemu mieszczańskiemu dziecku bardzo 
mi były pomocne do ukończenia studjów. Uwa­
żając się za dłużnika względem społeczeństwa 
polskiego składam dzisiaj dwa tysiące koron na 
szkoły kresowe wschodnie i zachodnie bez żadnych 
zastrzeżeń, »bo dziś w Polsce wielkie święto, dziś 
okopy sypać jęto« i naród żąda szybkiej 'pomocy, 
Z poważaniem L. G. w S. S.

We Lwowie Ahafja Kuc, dozorczyni domu zło 
żyła w redakcji .Wieku Nowego* następującą de 
klarację:

»Obowiązuję się składać na ręce Związku okrę 
gowego T. S. L. we Lwowie (ul. Chorążczyzny 
6*) przez przeciąg dwuletni miesięcznie, każdego 
15-go po 1 koronie na „Dar grunwaldzki".

W  jednym z dzienników pojawił się projekt 
aby składać datki według możności i położenia 
materjalnego ofiarodawcy; dar ten nie musi być 
wielkim, bo nie każdego stać na to; to też sfery 
uboższe mogą składać po 20 groszy miesięcznie

Poufne zebranie akademickiej młodzieży ludowe
odbędzie się dzisiaj we środę w sali Czytelni Akade 
mickiej (Smoleńsk 27, Ip.). Początek obrad o godz 
8 wieczorem.

Na Koło Kościuszki TSL. złożył p. dr Józef Koer 
bel, komisarz kolej, z okazji przeniesienia go do m 
nisterstwa kolej, kwotę 50 koron, a przy sposobno

dzid z jednej strony ulicy na drugą, bo całą szero- 
| kość ulicy odrazu zajęto robotami, zamiast choć jedną 
stronę zostawić dla przechodniów. Rozkosze mają 
także z tramwajem jadący z Rynku np. na koniec 

| ul. Długiej. Zaledwie kilkadziesiąt kroków tramwaj 
ujedzie, staje n wylotu ul. św. Tomasza i przez całą 
dalszą Sławkowską aż poza planty trzeba iść pieszo 
po to tylko, by się przekonać, że właśnie przed chwi-

mu
przez złożenie szczątków jego na Wawelu; 2) że rze­
czywistym właścicielem jest cały naród polski, a nie 

kardynał Puzyna — uważamy zachowanie się kar­
dynała Puzyny w sprawie pogrzebu Słowackiego za 
bezprawne przywłaszczanie sobie władzy, za czyn go­
dny najwyższej pogardy i stanowczo żądamy od niego 
ustąpienia w tej sprawie przed wolą całego narodu.

Z tealru miejskiego. Znakomita opera fanta­
styczna Offenbacha „Opowieści Hoffmana", ciesząca 
się zawsze w Krakowie wielkiem powodzeniem, daną 
będzie dziś, we środę, pierwszy raz w bieżącym se­
zonie z udziałem pań: Miłowskiej, Dębickiej, Marków 
nej, oraz pp. Okońskiego, Paszkowskiego, Jelińskiego, 
Sulikowskiego, Krzewińskiego i Tadeusza Łowczyń- 
skiego (partja tytułowa). We czwartek po raz osta 
tui „Wesoła wdówka" z panią Miłowską. W piątek 
premjera rozgłośnej opery Pncciniego „Madame But 
teifly" z udziałem panny Dębickiej (Choehosana), La­
chowskiej (Suzuki), Markównej i Brzeskiej oraz pp 
Łowczyńskiego, Okońskiego, Tarnawskiego, Sulików 
skiego, Karasińskiego, Paszkowskiego i Jelińskiego. 
Nowość ta, która w ubiegłym sezonie zimowym przed 
stawioną była we Lwowie 28 razy — niewątpliwie i 
w Krakowie pozyska uznanie tutejszej publiczności. 
W sobotę ulubiona opera „Żydówka" z pp. Sołłohub, 
Kasprowiczową, Florjańskim, Tarnawskim, Sulikow­
skim i Paszkowskim. W niedzielę odbędą się dwa 
przedstawienia — popołudniu wesoła oparetka Ziehre- 
ra „Posłaniec 6666", a wieczorem piękna opera Gon 
noda „Faust", w której w partji Małgorzaty debinto 
wać będzie panna Aleksandra Szafrańska (Krakowian 
ka), uczennica p. Ignacego Warmutha znanego arty­
sty śpiewaka. W poniedziałek premjera najnowszej 
operetki Oskara Straussa „Waleczny żołnierz", któ­
rej libretto napisane podług znanej komedji Sbawa 
,Bohaterowie“.

Z  teatru ludowego. Dziś, po raz ostatni w tym 
sezonie, wyborna farsa w 3 akt. ze śpiewami i tańca­
mi, p. t. ,,Ona i jej mąż", w której główną rolę gra 

J. Brzozowska. — Jutro: dwie premjery autorów 
krakowskich: „Marsz, marsz Dąbrowski", dramat 

wojen napoleońskich w Hiszpanji, gdzie wspaniałem 
bohaterstwem odznaczyli się Polacy, znanego autora 
kilku udatnych sztuk dramatycznych Zenona P a r  
v i ego.  — Drugą nowością będzie sztuka Marji Bo 
gusławskiej, p. t. „W bratnie szeregi*, epizod z woj 
ny pod Raszynem przed 100 laty. Autorka oprócz 
wielu innych postaci, wprowadza do akcji dramatu 
ks. Józefa Poniatowskiego i Skrzyneckiego. — Dy 
rekcja wyposaża obydwie sztuki w nowe dekoracje 
i kostyumy.

Do krakowskiej Rady pow:atowej wybrani zostali 
wczoraj z knrji większej własności tabularnej: 1) Jó 
zef Cieślewicz, 2) dr Antoni Gaszyński, 3) Jan Grzi 
mek, 4) Adam Konopka, 5) ks. Jan Michalik, 6) dr 
Witold Milieski, 7) Kazimierz Osiecimski hr Hutten 
Czapski, 8) dr Franciszek Paszkowski, 9) Jan Feliks 
Sikorski, 10) Bolesław Ślizowski, 11) dr Stefan 
Skrzyński, 12) ks. dr Czesław Wądolny.

Tanie domy urzędnicze. Walne Zgromadzenie To 
warzystwa urzędników budowy tanich domów mie 
szkalnych odbędzie się w piątek 18 b. m. w sali Ra­
dy powiatowej (ul. Pijarska 1) o godz. 6 wieczór.

Przeciw obostrzeniu egzaminu dojrzałości. Jak 
już donosiliśmy, obecny minister oświaty Stiirgkh wy 
dał przed niedawnym czasem nowe przepisy, obostrza' 
jące znacznie reformę egzaminów dojrzałości przepro 
wadzoną przez byłego ministra oświaty Marcheta. Prze 
pisy hr. Stiirgkha wprowadzają na nowo przy matu 
rze pisemnej tłómaczenie z języka wykładowego na ła 
ciński i wypracowania matematyczne. Przepisy dla 
eksternistów zostały również obostrzone. I tak w ra­
zie reprobowania eksternisty na pół roku, musi ten 
składać maturę ze wszystkich przedmiotów, chociaż 
według rozporządzuia Marcheta przy ponownym egza' 
minie uwolniony był z tych przedmiotów, z których 
egzamin wypad! dla niego przed pół rokiem całkowi 
cie dobrze. Przeciw temu obostrzeniu matury wy­
stępują ostro wiedeńskie dzienniki, ogłaszając artyku­
ły fachowych pedagogów i listy rodziców.

Z ulicy Sławkowskiej. Piszą nam z miasta: Do 
osobliwszych przyjemności należy teraz przechodzić 
ulicą Sławkowską, na której podnoszą i rozszerzają 
chodnik, tudzież zrywają bruki pod asfalt podobno. 
Zwłaszcza nie można pozazdrościć, gdy deszcz pokro 
pi i biedny przechodzień musi ciągle wężem przecho-

czekać trzeba z jakich 10 minut. Ta sama miła hi- 
storja powtarza się w drodze powrotnej z ul. Dłu­
giej ku Rynkowi. Raczej obchodzić trzeba plantami 
pod bramę Florjańską i tam polować na tramwaj zdą­
żający od kolei, a potem znowu w Rynku bawić się 
w przesiadanie. Czy nie można było robót tych wy­
konywać partjami, po kawałku, a nie naraz wszystko?!

Ze spraw dorożkarzy. Ankieta dorożkarska od­
była się w ubiegłą sobotę, na której przyznano słu­
szność wszystkim żądaniom dorożkarzy, to też nieba­
wem ukażą się wyższe opłaty za jazdę, nadto nastąpi 
zmiana ustawy.

Na odbytem onegdaj zgromadzeniu właścicieli doro­
żek i woźniców przyrzekł sekretarz magistratu p. Ku- 
balski, iż wszystkie ich żądania będą uwzględnione. 
Wybrano komitet, któremu poruczono opracowanie sta­
tutu do założenia szkoły dorożkarskiej. W skład ko­
mitetu weszli: dr. Sikorski, dr Łepkowski, dr Nar- 
towski i dr Kubalski. Syndykiem Stow. wybrano 
adwokata Łepkowskiego.

Tani opał. Spółka poi kierownictwem inż. Pa­
wła Węgrzyna, wynalazcy palnika „Calor“ do ogrze­
wania pieców ropą, o czem niedawno wspominaliśmy, 
weszła w życie. W biurze spółki przy ul. Dietlów- 
skiej 1. 101, odbywają się codziennie demonstracje dla 
szerszej publiczności, między godziną 10 — l l  przed 
południem. Należy podnieść, iż wynalazek p. Wę­
grzyna znajduje coraz szersze zastosowanie i z powo­
du taniości opala, stanie się z pewnością w krótkim 
czasie powszechnie używanym.

W pracowni introligatorskiej R. Jahody wykonano 
artystycznie księgę pamiątkową dobrodziei kościoła 
i kaplicy na Kahlenbergu króla Jana Sobieskiego, we­
dług projektu art. malarza p. Fabjańskiego. Okucie 
wykonał bronzownik p. Sztorc.

Zmiany w rozkładzie jazdy pociągami. Dyrekcja 
kolei państwowych zaprowadziła z dniem wczorajszym 
(15 b. m.) na linjach kolejowych: W i e d e ń-L w ó w 
i B i e r z a n ó w-W i e 1 i c z k a nowy rozkład jazdy, 
obowiązujący do 15 września br. W okręgu krakow­
skiej dyrekcji zaszły następujące zmiany:

Celem zapobieżenia przepełnianiu pociągu pospie­
sznego Nr. 4, zaprowadza się na szlaku Lwów-Kra- 
ków pociąg pospieszny Nr. 104, który będzie mieć w 
Krakowie bezpośrednie połączenie do pociągu pospie­
sznego Nr. 104, kursującego od dnia I-go maja br. 
z krakowa do Wiednia. Pociąg Nr. 4 ma służyć w 
czasie od 15 czerwca do 15 września b. r. wyłącznie 
dla podróżnych, jadących na dalsze przestrzenie; z te­
go powodu znosi się przy tym pociągu: 1) zatrzyma­
nie w stacjach: Sędziszowie, Ropczycach, Słotwinie- 
Brzesku i Bochni; 2) wysiadanie w Dębicy, Tarnowie 
i Podgórzu Płaszowie i wydawanie kart do tych sta­
cji. Zatrzymanie w Podgórzu-Płaszowie słożyć będzie 
jedynie dla celów służbowo-rnchowych. Pociąg Nr. 104 
kursować będzie bezpośrednio za pociągiem Nr. 4 i 
spełniać dotychczasowe zadanie tego ostatniego. — 
Pociąg osobowy Nr. 24 będzie odjeżdżać z Rzeszowa 
i przyjeżdżać do krakowa później, jak obecnie i nie 
będrie mieć w Tarnowie połączenia do pociągu osobo­
wego Nr. 620 w kierunku do Stróż,

Wycieczka mleczarsko-rolnicza na Morawy urzą­
dzona staraniem Gal. Tow. mleczarskiego w Krako­
wie w dniach 20, 21 i 22 bm. obejmuje następujący 
program: Punktem zbornym dla wszystkich uczestni­
ków jest dworzec kolejowy w Krakowie 20 bm. o 
godz. 3.30 rano. Odjazd z Krakowa godz. 3.58 ra­
no, pociąg pospieszny. Przyjazd Radwanice 8.44 ra­
no. Piechotą do Małych Prosenic, oglądnięcie mle­
czarni od 9 —̂ 10 rano. Godz. 10 rano farami do 
Racławic. Godz. 11 — 12 oglądnięcie mleczarni w Ra­
cławicach. Godz. 12 furami do Przerowa. Godz. 1 
rozmieszczenie po kwaterach w Przerowie. Godz. 1.30 
wspólny obiad w restauracji akc. browarn w Przero­
wie. Godz. 3 zwiedzenie akc. browaru w Przerowie. 
Godz. 5 zwiedzenie miasta przerowa. Dnia 21 bm. 
Godz. 7 rano wspólne śniadanie. Godz. 8 zwiedze­
nie fabryki nawozów sztucznych w Przerowie. Godz. 
10 zwiedzenie kraj. śred. szkoły rolniczej w Prze­
rowie. Godz. 12 zebranie rzeczy na kwaterach. Godz. 
12.80 wspólny obiad w restauracji akc. browaru w 
Przerowie. Godz. 2.12 odjazd koleją z Przerowa do 
Hullina. Godz. 2.30 przyjazd do Hullna. Godz. 3.30 
przyjazd do Kromieryża i rozmieszczenie po kwate­
rach. Godz. 4 zwiedzenie książęco-arcybiskupiego 
zamku w Kromieryżu. Godz. 6.30 przez park do 
dworu Maksymiliana i oglądnięcie bydła szwajcarskie-

„ P r z y j a c i e l a  L u d u “ !
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go (szwyce). Godz. 8 wieczór wspólna kolacja w ho- 
tein „ Simon

Dnia 22 bm.: Godz. 6.30 rano wspólne śniadanie.
Godz. 7 r. zwiedzenie szkoły rolniczej w Kromieryżn. 
Godz. 8 Zwiedzenie szkoły gospodyń wiejskich w Kro­
mieryżn. Godz. 8.30 zwiedzenie krajowej szkoły 
mleczarskioj i serowarskiej. Godz. 10 wspólna foto- 
grafja. Godz. 11.15 zwiedzenie kraj. zakładu dla 
obłąkanych. Godz. 11.30 wspólny obiad w hotelu 
„Simon". Godz. 12.30 odjazd farami do Skasztic. 
Godz. 1.30 po poł- zwiedzenie gospodarstw wiejskich 
oraz obór włościańskich w gkaszticacb. Godz. 2.30 
odjazd farami do Kyselovic — zwiedzenie tamtejszej 
mleczarni włościańskiej. Godz. 4 odjazd do Rikoyic, 
oglądnięcie tamtejszych gospodarstw oraz obór wło­
ściańskich. Godz. 6.12 odjazd pociągiem osobowym 
do Przerowa. Godz. 6.23 przyjazd do Przerowa. 
Godz. 6.45 wyjazd z Przerowa pociągiem pospiesz­
nym. Godz. 11.42 w nocy przyjazd do Krakowa.

Przypuszczalny koszt wycieczki wraz z komplet- 
nem utrzymaniem przy jeździe II klasą 70 K, III kla­
są 40 K. — O ile w wycieczce weźmie udział więcej 
jak 100 osób, koszta wycieczki znacznie się zmniej­
szą. Przy zgłoszeniu należy nadesłać przekazem pocz­
towym na ręce galic. Tow. mlecz. (Kraków ul. św. 
Jana 2), przy jeździe II klasą kwotę 34 Kf zaś III 
klasą 17 K na koszta biletu kolejowego. Ewentual­
na różnica zostanie p. t. uczestnikom zwrócona. Przez 
ciąg wycieczki wszelkie koszta płacą p. t. uczestnicy 
każdy za siebie — jednak kwoty z góry ugodzone. 
Zgłoszenie najpóźniej do 17 bm. przyjmuje wyż. po­
dane gal. Tsw. mleczarskie w Krakowie. Udział pań 
pożądany.

Wyścigi konne. Jutro rozpoczyna się doroczny pię­
ciodniowy meetiog krakowski. Zapewniony jest duży 
udział koni ze stajen galicyjskich, austrjackich oraz 
Królestwa Polskiego. Pierwszy jutrzejszy dzień wy- 
ścigó obejmuje 7 biegów. Wyścigi zaczynać się będą 
© godz. 3 popołudniu. Na torze przygrywać będzie 
orkiestra „Harmonii".

Automobil do Wieliczki. W najbliższym czasie 
zaprowadzoną zostanie komunikacja automobilowa mię­
dzy Krakowem a Wieliczką. Z Krakowa, gdzie sta­
cja automobilów znajduje się pod kościółkiem św. 
Wojciecha, odchodzi automobil o godzinie 9 rano, 
11 przed południem, 2 po południu, 6 i 8 wieczorem. 
W Wieliczce stacja automobilu znajduje się w Rynku 
dolnym. Automobil do Krakowa odchodzi o godz. 8 
i 10 rano, 1 w południe, 5 i 7 wieczorem. Jazda 
trwa 35 minut.

Samobójstwo żołnierza. W poniedziałek przed po­
łudniem, w koszarach Franciszka Józefa odebrał sobie 
życie celnym wystrzałem z karabinu fiihrer Śliwa, ro­
dem z Milówki pod Żywcem. Zawezwana komisja woj­
skowa skonstatowała śmierć, a pogotowie wojskowe ze 
szpitala na Wawelu, przewiozło nieszczęśliwego z ko­
szar do kostnicy wojskowego cmentarza. Śliwa pozo­
stawił list, w którym pisze, że śmierci jego winne są 
kochanki i rodzice, którzy mu odmawiali materjalnej 
pomocy. Podobno bezpośrednim powodem targnięcia się 
na życie było strwonienie przez Śliwę 100 koron, któ­
re mu dał kapitan na potrzeby kompanji. Rodzice nie 
chcieli mu nadesłać owych stu koron, więc denat ż o- 
bawy przed karą popełnił samobójstwo.

Wypadek kolejowy. Dzisiaj o godzinie 2 w nocy 
zawezwano telefonicznie pogotowie ratunkowe na dwo­
rzec kolejowy, dokąd pociąg nadchodzący do Krakowa 
od strony Tarnowa, przywiózł robotnika kolejowego 
Karola Bugaja z Prokocimia, na którego na stacji 
w Bierzanowie najechała szybująca lokomotywa, wy­
wróciła na ziemię i potrzaskała mu czaszkę. Bi?gaja 
w stanie groźnym i nieprzytomnym odwieziono do szpi 
tala św. Łazarza.

Defraudant z „prowincji" pod kluczem. Policji 
krakowskiej wpadł wczoraj w ręce 36-letni Tadeusz 
Wierzbicki, pochodzący z Gniezna, w księstwie Po- 
znańskiem, ostatniemi czasy zamieszkały w Bochni. 
Wierzbicki, będąc kierownikiem „pierwszej bocheńskiej 
spółki spedycyjnej" popełnił malwersację na 1.200 K. 
i uciekł do Krakowa, sądząc, że tutaj może być zn- 
pełaie bezpiecznym. Tymczasem policja krakowska, 
która ma do czynienia ze sprytniejszymi od pro win- 
jonalnych złodziejami stolicy, Wierzbickiego wyśle­
dziła i osadziła pod „telegrafem".

Samobójstwo. Na ulicy Koletek znaleziono wczoraj 
20 sto letnią dziewczynę, leżącą na trawniku. Gdy je­
den z przechodniów zbliżył się do niej, spostrzegł 
w dali uciekającego jakiegoś mężczyznę. Nieład w u- 
braniu leżącej, naprowadzał na przypuszczenie, iż sto­
czyła ona przed chwilą jakąś walkę. Zawezwane Po­
gotowie ratunkowe stwierdziło u dziewczyny silne za­
trucie fosforem. Po udzieleniu jej pierwszej pomocy, 
odwieziono ją do kliniki chorób wewnętrznych. Znaki, 
jakie dawała otoczeniu, wskazywały, iż po popełnieniu 
przez nią zamachu samobójczego, została przez kogoś

obrabowaną z pierścionków. Zamachu dokonała pra­
wdopodobnie na tle erotycznem.

Na drodze do... „Eleuterji". Pogotowie ratunko­
we zawezwano wczoraj wieczór na ul. Bożego Ciała, 
ua Kazimierzu, gdzie na bruku leżała nieprzytomna, 
wijąca się z bólu 29 letnia wyrobnica Stefanja Zie­
lińska. Jak pogotowie stwierdziło, Zielińska uraczy­
ła się do tego stopnia trunkami, że doznała zatrucia 
alkoholem. Przyprowadzona do przytomności, opo­
wiadała, że upił ją narzeczony, który następnie zbiegł. 
Zielińską oddano pod opiekę policji.

Sprawa Borowskiej.

Byłoby bardzo wskazanem, aby dla sędziego 
śledczego przeznaczono na czas śledztwa Borow­
skiej auskultanta, który umie biegle stenografować. 
Dokładne bowiem i natychmiastowe, i o ile m o­
żności, dosłowne spisywanie protokołów, a prze- 
dewsiystkiem zeznań Borowskiej, ma dla śledztwa 
bardzo ważne^znaczenie i może się przyczynić do 
wyświetlenia sprawy.

A nie wątpimy, że w Sądzie karnym są chyba 
auskultanci, umiejący stenografować.

B. G A B R Y E L S K A  —  Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmoni i pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i przegrane za 

gotówkę i ua spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Opery i Operetki lwowskiej.

=  W środę 16 b. m. „Opowieści Hoffmana", ope­
ra w 3 aktach Offenbacha. — Występ p. Tadeusza 
Łowczyńskiego.

=  We czwartek 17 b. m. — po raz ostatni w 
sezonie =  „Wesoła wdówka" operetka w 3 aktach 
Lehara; z p. Heleną Miłowską w roli tytułowej.

=  W piątek po raz pierwszy: „Madame Bntter-
fily“ opera w 3 aktach Pucciniego, występ Tadeu­
sza Łowczyńskiego.

=  W sobotę ,,Żydówka" opera w 5 aktach Ha- 
levy‘ego.

=  W niedzielę o pół do 4 popołudniu „Posłaniec 
Nr 6666" operetka w 3 aktach Zichrera.

=  W nielę o pół do 8 wieczór „Faust" opera 
w 5 aktach Gounoda występ Tadeusza Łowczyńskiego

T ea tr  ludowy.
Środa: „Ona i jej mąż".
Czwartek: „Marsz marsz Dąbrowski" Zenona Par- 

wiego, i ,,W bratnie szeregi" M. Bogusławskiej.
Piątek: „Marsz marsz Dąbrowski", „W bratnie 

szeregi.
Sobota: Benefis S Turskiego „Raz się tylko żyje".

JCajtepsze mgdła udelikatniające skórę, zapobie­
gające opaleniu i wgsgpkora są

Hygieniczne mydła przetłuszczone
wyrobu

M. Malinowskiego
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe. 

Wystrzegać się nieudolnych naśladownictwu

Dr Franciszek Bardel
adwokat krajowy

Kraków, mały Rynek 1.

Kronika prowincjonalna.
Bochnia

Festyn „Sokoła'- w Bochni. W  niedzielę tj. 13 
bm. odbył się u nas festyn na dochód tutejszego 
»Sokoła«. Zaczął się bardzo wesoło, zgromadził 
masę publiki, dopiero kiedy zaczął padać deszcz, 
humory nieco opadły i część rozeszła się do do­
mów. Po deszczu zabawa ożywiła się na nowo 
i trwała do późnej nocy. Niesmak wywołał jedy­
nie krok dyrektora gimn. p. Kurowskiego, który 
wieczorem zaczął rozpędzać studentów. Można to 
było zrobić nieco delikatniej i mniej otwarcie.

Błoto —  wodociągi. Poza festynem niema nic 
nowego. Ze[starych rzeczy to strasznie stare błoto, 
którego nikt nie chce jakoś usunąć. Pardon! Jest

nowość! Znów na nowo naprawia się wodociąg 
na ulicy Kraszewskiego, który zepsuł się, przez co 
również nie wiem poraź który i całą ulicę na no­
wo rozkopano. W racając do błota, to brniemy 
w niem na każdym kroku po kostki, ale za to kie­
dy przyjdzie posucha i to błoto zmieni się w stra­
szliwy kurz, to nasi pachołcy magistraccy przy 
pomocy wodociągu puszczają nań silne strumienie 
wody tak, że cały wzbija się w powietrze.

Liga przemysłowa a wyroby krajowe. Mamy tu­
taj Oddział Ligi pomocy przemysłowej, to też od­
chodzi u nas popieranie przemysłu rodzimego, że 
aż strach. Z wyrobów kiajowych największym po­
pytem sieszą się: mydło Schichta, cykorja Francka, 
mydło Vogtowe, Globin, bestes Schutzputzextrakt 
itp. W  niedzielę ma się odbyć zebranie Koła L. P. P., 
które ma się zająć zreformowaniem swej działal­
ności, to też panują słuszne obawy, że owe »wy­
roby krajowe« będą musiały ustąpić mydłom ja ­
kiegoś Rożnowskiego, cykorji bar. Romaszkana, 
paście Zacharskiego, »Iskra« Lewickiej, Galicja itp. 
Daj Boże, żeby się te obawy spełniły.

„Nowoczesny" dworzec kolejowy. Mamy teraz 
nowy dworzec kolejowy, na którym wszystko urzą­
dzono jak najnowożytniej, wszystko odpowiada 
swemu celowi i nazwie. Naprzykład tz. »sekretne 
pawilony« są umieszczone tak sekretnie, ze gdyby 
kogo tak przypadkiem spotkało jakie nieszczęście, 
to przepadł biedak z kretesem. hm.

Tarnów
Niemieckie szyldy. Miasto nasze zaczyna przy­

bierać charakter coraz bardziej niemiecki. Na ka­
żdym krokn pełno tablic i reklam niemieckich, a 
już wprost skandalicznie wygląda sklep p. Nowiń­
skiego przy ul. Krakowskiej, na którym ani śladu 
polskiego języka, natomiast zdała widnieje szyld: 
„P. Nowiński JRegiments Schneider des K. u.k. Inf.  
Rgmt. Nr. 57a. Panie Nowiński, czy jest pan mo­
że *i'n B e r l i n ? "

Wycieczki młodzieży szkół średnich. Od jakie­
goś czasu urządzają tutejsze zakłady szkolne co­
raz częstsze wycieczki w okolicy Tarnowa i dalej. 
I tak gimnazjum pierwsze urządziło równocześnie 
dwie wycieczki jedna partja pod przewodnictwem 
profesorów: p. Pryzińskiego, p. Radwańskiego i p. 
Kamińskiego udała się do Zakopanego, stamtąd 
zaś ma pójść do doliny Kościeliskiej i Morskiego 
Oka, druga zaś z profesorem p. Arvayem i p. Kur­
kiem na czele udała się do Pienin.

Równocześnie urządziło seminarjum nauczyciel­
skie dłuższą, bo sześciodniową wycieczkę do Za­
kopanego, stamtąd przez Zawrat do Morskiego 
Oka, później zaś doliną jaworzyńską przez Starą 
Wieś do Pienin, Czerwonego Klasztoru i Szcza­
wnicy, stamtąd wreszcie (wszystko oczywiście 
pieszo) do Rytra. Wycieczkę prowadzą prof. p. 
Włodyga i p. Kwieciński.

Zbytecznem byłoby mówić o korzyściach, jakie 
młodzież odnosi dzięki tym wycieczkom, to j też 
profesorom, którzy zainicjowali i zajęli się pro­
wadzeniem tych bądź co bądź utrudzających wy­
cieczek, należą się wyrazy prawdziwego uznania.

La.
To i owo. W  ubiegłą niedzielę popołudniu zer­

wała się u nas olbrzymia burza z piorunami i 
błyskawicami. Zapowiedziany w ogrodzie miejskim 
festyn nie odbył się z tego powodu. Pod wieczór 
wypogodziło się znowu i mieszkańcy Tarnowa 
mogli odbyć zwykłą swoją „promenadę" po ul. 
Wałowej i Krakowskiej i przysłuchać się muzyce 
Auberów koncertującej w cukierni Delekty. — Na 
przyszłą niedzielę (20 bm) zapowiedziany jest fe­
styn TSL, — Wogóle, nie ma u nas niedzieli, w 
któ^ejby nie było festynu w ogrodzie miejskim, w 
którym jedynie można zażyć przyjemnej prze­
chadzki i odetchnąć świeżem powietrzem. Uboższa 
ludność miasta, pracująca ciężko przez cały ty­
dzień, skazaną jest i w święto lub niedzielę na 
siedzenie w murach,* włóczenie się po pustych, 
zanieczyszczonych ulicach, ponieważ do ogrodu 
miejskiego wstęp opłacić należy. Odpowiednie 
czynniki powinny wglądnąć w tę sprawę i posta­
rać się, by przynajmniej w każdą drugą niedzielę 
nie było w ogrodzie festynu a wstęp był wolny 
dla wszystkich. Haeet.

Sprostowanie. W  „Gazecie Powszechnej* z 12 
bm. zaszła w korespondencji z Tarnowa pewna 
pomyłka w nazwiskach tamtejszych abiturjentów. 
I tak: zamiast Zieją Siapsia Tadeusz powinno 
być Zieją Tadeusz; zamiast Krupa — Kroupa.

„JCofa“ polska pasta
do olmwia i metali jest najlepszą krajową marką, 
wyszczególniona uznani a w i fachowych powag 
Niechaj każdy żąda w yraźn ie  tylko „H O FA ‘: 

past, a  n ie  b ierze  in n ych :
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Sanok
Samobójstwo 70-Ielnie] kobiety. W ubiegłym ty­

godniu mieszkańcy Sanoka byli świadkami dwóch 
senzacyjnych wypadków.

I tak: We środę rano obiegła po ulicach mia 
sta pogłoska, że w jednej z publicznych studni u- 
topiła się kobieta. Pogłoska ta przybrała realne 
formy, kiedy około godz. 9 rano wyciągnięto rze­
czywiście ze studni kobietę. Liczyła ona przeszło 
70 lat, powodem zaś samobójstwa miało być 
kiepskie pożycie z mężem.

Pożar. W niedzielę zaś IB bm. okcło godz. 5 
popcł. rozległo się wszędzie wołanie: „pali się!4*
Wielfca panika ogarnęła natychmiast jedną cząść 
przedmieścia, w której to części znajdowała się 
stara, słomą kryta chałupa. N leżała ona do kil­
ku braci i sióstr, którzy — jak  zwykle bywa — 
ustawicznie na tym punkcie sprzeczali się. Na ra­
zie dom ten zamieszkiwał Andrzej Lisowski, czło­
wiek na umyśle chory, nałogowy pijak, który też 
dzięki temu „ożywczemu płynowi** skończył swój 
żywot w płomieniach.

Kiedy bowiem porządnie podchmielony znalazł 
się sam w domu, wyszedł na strych i tam pod­
paliwszy, pozostał. Biedak! Do tego stopnia hoł­
dował „kartoflance**, że aż życie zaniósł jej w o- 
fierze.

Takie to skutki p;j;ństwa!

Wieści z kraju.
Sprostowanie posła Ptasia. Otrzymujemy nastę­

pujące pismo: Z powołaniem się na § 19 ust. pras. 
proszę odnośnie do artykułu pod tyt.: „Poseł Ptaś 
brany na spytki**, zamieszczonego w Nr. 127 „Ga­
zety Powszedniej**, z dn. 3 czerwca 1909 — o za­
mieszczenie następującego sprostowania:

Nieprawdą jest, jakobym na wiecu w Łukowicy d. 
30 maja hr., był twierdził, iż w s z y s t k i e  wnioski 
posła Ciągły, ja na kilka tygodni wpierw w Izbie po­
stawiłem. Twierdziłem to tylko o jednym wniosku i 
nie dlatego, aby ująć cokolwiek z zasług posła Cią­
gły, ale tylko w ten sposób odwoływałem się do spra­
wiedliwości interpelanta, który, wyliczając wnioski po 
sła Ciągły, zarzucał, iż inni takich nie stawiali.

Nieprawdą dalej jest, jakobym w odpowiedziach na 
interpelację kręcił się i mieszał, co miało wywołać we­
sołość. Interpelacjo nie były bynajmnizj trudne, odpo­
wiedzi jasne, cały przebieg wiecu wogóle sympaty­
czny, a nastrój ludności życzliwy i bardzo przy­
zwoity.

Nieprawdą wreszcie jest, jakobym z wiecu uciekł, 
nie czekając na wotum ufności. Do Łukowicy przyby* 
łem przed dziesiątą rano. Na początku wiecu oświad­
czyłem, iż muszę wyjechać o 3 popołudniu, by trafić 
na pociąg.

PtaJ.

(Nie umieszczamy końcowego ustępu, bo nie zawie­
ra nic prostującego, — przypuszczamy, że i na to 
sprostowanie informatorzy nasi odpowiedzą).

Red.

0 usunięcie prochowni. Na posiedzeniu Rady miej­
skiej w Wadowicach postawił radny miejski dr. Góra 
wniosek, przyjęty jednogłośnie, aby burmistrz miasta 
raz jeszcze zadał w sposób energiczny w Namiestni­
ctwie i Ministerstwie wojny usunięcia wojskowego 
składu materjałów wybuchowych ze zabudowanego o- 
brębu miasta Wadowic. Polecono mu również, by za 
pośrednictwem posła Łazarskiego postarał się o po­
parcie tego żądania w Kole polskiem, względnie w 
Radzie Państwa. Postanowiono również wnieść w tej 
sprawie prośbę do tronu.

Zmyślone włamanie. Wielką sensację wywołało 
w Nowym Sączu uwięzienie jubilera z Bochni Szymona 
Katowicza, pod zarzutem zbrodni oszustwa na szkodę 
Towarzystwa ubezpieczeń od włamywań. Uwięziony 
Katowicz, prowadząc w czasie sezonu kąpielowego 
w Krynicy skład jubilerski, miał ubezpieczone swe 
kosztowności od włamywań na kilkadziesiąt tysięcy. 
Gdy do jego składu jubilerskiego włamano się i za 
brano najkosztowniejsze towary jubilerskie, upominał 
się Katowicz o wypłacenie mu kwoty na jaką były 
ubezpieczone. W Krynicy jednak krążyły wieści, że 
uwięziony Katowicz miał być sam tym włamywaczem. 
Żandarmerja śledziła, sąd dochodził i podobno ma paść 
na Katowicza podejrzenie, że celem wyłudzenia od To­
warzystwa ubezpieczeń wynagrodzenia asekuracyjnego, 
sam dokonał włamania.

Ogłcszen e dostawy. Intendantura 10-go korpusu 
w Przemyślu ogłasza licytację ofertową celem odda­
nia w przedsiębiorstwo dostawy artykułów spożyw­

czych i potraw dla szpitala wojskowego w Jarosławiu. 
Oferty wnieść należy przed 12 lipca br. szpitala woj­
skowego w Jarosławiu.

Regulamin targowy
dla stoł. król. miasta Krakowa, ucnwalony na podsta­
wie § 14 ust. h. statutu gminnego i § 70 ust. przem. 
przez Radę miasta w d. 28 stycznia 1909 r., zatwier­
dzony przez c. k. Namiestnictwo reskryptem z d. 10 

maja 1909 r. XV. c. 1.463/11.

Uczestnicy targu.

§ 1. Każdy ma prawo uczestniczyć w targach 
i sprzedawać towary, których sprzedaż na placu tar­
gowym jest dozwolona.

Towary, do któryoh sprzedaży wymagana jest kon­
cesja, mogą sprzedawać tylko przemysłowcy, posiada­
jący przepisaną koncesję (§ 62 ust. przem.).

§ 2. Kio z odwiedzania targów czyni samoistny 
przemysł, winien go zgłosić u Władzy przemysłowe; 
(§ 63 ust. przem.).

§ 3. Cudzoziemcy mają prawo uczestniczenia w tar­
gach na równi z krajowcami, o ile w zastosowaniu 
wzajemności nie wydano odmiennych postanowień (§ 64 
ust. przem.).

Przedmioty obrotu targowego.

§ 4. Na targach tygodniowych wolno sprzedawać 
artykuły żywności, płody surowe, narzędzia i sprzęty 
gospodarcze i rolnicze, wyroby należące do ubocznych 
zajęć włościan okolicznych i zwyczajne przedmioty co­
dziennego użytku (§ 66 ust. przem.).

Sprzedaż innych przedmiotów na targach lygodnio* 
wych może być dozwolona w miarę wolnego miejsca 
w zasadzie tylko w Krakowie zamieszkałym przemy­
słowcom odnośnie do przedmiotów ich przemysłu ( §67  
ust. przem.).

Podawanie potraw i napojów chłodzących na placach 
targowych zależy w każdym poszczególnym przypadku 
od osobnego pozwolenia Magistratu; wyszynk napojów 
alkoholowych na placach targowych jest wzbroniony.

Równouprawnienie uczestników targu.

§ 5. Wszyscy uczestnicy targu mają równe prawo 
w zawieraniu interesów targowych, z wyjątkiem ogra­
niczenia, podanego w § 12 tego regulaminu.

Place targowe.

§ 6. Gmiua m. Krakowa wyznacza place targowe 
i oznacza przedmioty, które na tych placach mogą być 
sprzedawane.

Na każdym z wyznaczonych placów targowych o- 
znaczy Gmina, ile możności, pasy gruntowe jednako­
wej szerokości, na których będą umieszczone stanowi­
ska targowe.

Jeżeli dla sprzedaży pewnych artykułów wyznaczony 
jest osobny plac targowy, w takim razie te artykuły 
w większych ilościach tylko na tym placu mogą być 
sprzedawane.

Przybywający na targi z rozmaitymi towarami sprze­
dawać je mają na tym placu, który jest przeznaczony 
dla rodzaju towarów w większej ilości na targ dostar­
czonych.

Dni targowe.

§ 7. Zwyczajne targi tygodniowe odbywają się w 
każdy wtorek i piątek.

Jeżeli w dniu targowym przypada uroczyste święto, 
targ odbywa się w dniu poprzedzającym.

Za targi tygodniowe uważa się także codzienną 
sprzedaż na placach targowych artykułów żywności, 
jak: nabiału, jaj, owoców, jarzyn, drobiu, pieczywa 
i t. p., oraz kwiatów żywych i sztucznych, nasion, 
ziół i t. p.

Gadziny targowe.

§ 8. Magistrat oznacza godziny targów na poszcze­
gólnych placach targowych.

Z chwilą zakończenia targu każdy sprzedający jest 
obowiązany uprzątnąć z plapu wraz z towarem przy 
bory targowe własne, jak: stragany, ławki, stoły itp., 
i plac opuścić.

Stanowiska targowe.

§ 9. Stanowiska targowe są albo stałe, t. j. wy­
znaczone kwartalnie, półrocznie lub rocznie, albo nie­
stałe, t. j. wyznaczone przed rozpoczęciem każdego 
targu.

Przekupniom trudniącym się stale sprzedażą towa­
rów na placach targowych wyznaczać należy z reguły 
stanowiska stałe.

Inni sprzedający ustawiać się powinni na placu rzę­
dami w tym porządku, jak na plac przybywają.

Jeżeli na placu sprzedaje się rozmaite rodzaje to­
warów, wyznaczyć należy dla każdego rodzaju oddzielne 
stanowiska; również oddzielne stanowiska należy wy­
znaczyć dla handlarzy i producentów.

Raz zajętego stanowiska nie wolno podczas targu 
samowolnie zmieniać.

Sprzedaż obnośna na targach jest wzbroniona.

Utrata stanowiska.

§ 10. Przekupień utraca prawo do stałego stano­
wiska :

a) jeżeli dłużej niż miesiąc zalega z opłatą:
b) jeżeli samowolnie odstąpił swe stanowisko innej 

osobie;
c) jeżeli dłnżej niż miesiąc nie używa stanowiska 

bez podania uzasadnionych powodów;
d) jeżeli pomimo trzykrotnego ukarania dopuszcza 

się przekroczeń tego regulaminu.

Sposób sprzedaży.

§ 11. Sprzedaż towarów na targach odbywać się 
winna z reguły na mjarę, wagę lub na sztuki, przy- 
czem wolno używać tylko przepisanych miar i wag,

Towary w większych ilościach wolno jednak sprze­
dawać wprost w naczyniach, w jakich je na targ przy­
wieziono, jak w koszach, workach, beczkach i t. p.

Z»kaz wykupna.

§ 12. Przy drobnej sprzedaży środków żywności na 
targach tygodniowych i codziennych pierwsze godziny 
targu, oznaczone przez Magistrat są zastrzeżone dla 
kupujących na własny użytek.

Przekupniom nie wolno zakupywać artykułów ży­
wności na ulichch i drogach poza obrębem właściwych 
placów targowych od producentów, zdążających na targ 
z towarami.

Przepisy targowo-policyjne.

§ 13. Wszyscy uczestnicy targu tak sprzędający* 
jak i kupujący, obowiązani są na targu przyzwoicie 
się zachowywać i ściśle się stosować do zarządzeń or­
ganów nadzorczych.

Osoby dotknięte chorobami zaraźliwemi lub wstręt 
wzbudzającemi, dalej osoby widocznie pijane, zakłóca­
jące swojem zachowaniem się spokój publiczny lub 
sprzeciwiające się zarządzeniom organów nadzorczych, 
będą z targu usunięte.

§ 14. Wszelkie artykuły, sprzedawane na targach, 
podlegają kontroli sanitarnej organów nadzorczych,

Nie wolno sprzedawać na targach artykułów zdro­
wiu szkodliwych, fałszowanych, zepsutych lub nieczy­
stych.

Artykuły takie zakwestjonnją organa nadzorcze i o- 
deślą do Magistratu, który po zbadania orzeknie w 
myśl obowiązujących przepisów, czy towar ma być 
stronie zwrócony, w inny odpowiedni sposób użytko­
wany, lub też jako zdrowia szkodliwy, skonfiskowany 
i zniszczony.

§ 15. Artykuły, ulegające wpływom atmosferycznym, 
należy w taki sposób składać, aby je od tych wpły­
wów zabezpieczyć.

§ 16. Artykułów, do spożycia przeznaczonych, jak: 
nabiał, mięso, pieczywo, owoce, jarzyny, grzyby i t. p. 
nie wolno składać bezpośrednio na ziemi, ani tez w na­
czyniach nieczystych, na szmatach brudnych lub po­
chodzących z odzieży.

§ 17. Do zawijania środków spożywczych nie wo­
lno używać papieru brudnego, zabarwionego, zadtnko~ 
wanego lub zapisanego, ani też wogóle materjałów 
brudnych.

§ 18. W sprawie sprzedaży nabiału obowiązuje o- 
sobny regnlamin targowy.

§ 19. Sprzedaż margaryny tudzież masła sztuczne­
go jest na targach wzbronioną.

§ 20. Ze względów policji targowej zakazuje się:
a) wprowadzania psów na targi artykułów ży­

wności ;
b) palenia tytoniu podczas targu na targowicy sia­

na i słomy;
c) zabijania i skubania drobiu na placach targo­

wych ;
d) rozkładania towarów w taki sposób, iżby przej­

ście pomiędzy rzędami sprzedających na placu lub ko­
munikacja na przyległych ulicach były tamowane.

§ 21. Nie wolno osobom trzecim mieszać się do 
targu między sprzedającym a kupującym i podbijać 
ceny.

§ 22. Z wyjątkiem placów, na których sprzedaż z 
wozów jest wyraźnie dozwolona lub gdzie rodzaj tar­
gu tego wymaga (np. targi siana i słomy) zatrzymy­
wanie wozów na placach targowych jest tylko o tyle 
dozwolone, o ile to jest konieczne dla złożenia to­
waru.

Po złożeniu towaru wozy próżne odjeżdżać mają 
bezzwłocznie na właściwe stanowiska.

' Jeżdżenie po placu podczas targa jest wzbronione.

*  S K Ł A D  i ROZWOZ WĘGLA WINCENTEGO BOCZAR3KIEGO
przyjmuje, zamówienia na dostawę węgla w workach plombowanych od 1 centara zwyź. Dostarcza również węgiel w większych ilościach do domów 
I piwnic. Najlepszy węgiel krajowy 1 cetnar cło wy 1 K  10 h z dostawą do domu. Przy zamówieniach od 20 cetnarów zwyź ceny znacznie niższe 

Zamówienia ustne i pisemne przyjmuje; Skład nafty, ni. Mikołajska 9 i w składzie własnym (Dworzec towarowy kolei półn. Kutsche).
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§ 23. Nie wolno zaśmiecać placu grubszymi odpad­
kami towarów lub resztkami opakowania.

Wszelkie tego rodzaju odpadki i resztki obowią­
zany jest sprzedający przed opuszczeniem stanowiska 
złożyć do ustawionych na placu koszów lub skrzyń na 
śmieci, lnb z sobą zabrać.

Obowiązek podawania ceny.

§ 24. Każdy sprzedający i kupujący na targu jest 
obowiązany podać urzędnikom targowym na żądanie 
rzeczywistą cenę sprzedanego lub kupionego towaru.

Obowiązek uiszczenia opłaty targowej, względnie 
placowej.

§ 25. Od każdego stanowiska, stragana, stołu, ła­
wki lub wozu, uiścić należy z góry opłatę ustanowio­
ną w taryfie opłat, będącej częścią składową tego re­
gulaminu.

Zaległe opłaty targowe ściąga Magistrat w drodze 
egzekucji administracyjnej.

Nsdzór nad targami.

§ 26. Bezpośredni nadzór nad targami wykonują 
miejskie organa targowe.

Obowiązkiem organów targowych jest czuwać nad 
ścisłem przestrzeganiem regulaminu targowego, utrzy­
mywać porządek podczas targów, oraz wykonywać 
kontrolę nad artykułami żywności i nad poborem opłat 
targowych.

O każdem przekroczeniu tego regulaminu organa 
nadzorcze są obowiązane donieść Magistratowi i w ra­
zie potrzeby zarządzić równocześnie doprowadzenie ob­
winionego przez straż policyją. Ktoby się czuł po­
krzywdzonym zarządzeniom organów nadzorczych może 
wnieść zażalenie do Magistratu.

Władra targowa.

§ 27. Władzą targową dla m. Krakowa jest Ma­
gistrat, który wykonuje zwierzchniczy nadzór nad

targami i orzeka w I-szej instancji we wszystkich 
sprawach targowych.

Postanowienia karne.
§ 28. Za przekroczenie przepisów regulaminu tar­

gowego i rozporządzeń Magistratu na podstawie tego 
regulaminu wydanych* o ile pizekroczenie nie podpada 
pod przepisy ustawy karnej lnb ustawy z 16. sty­
cznia 1896 Dz. n. p. Nr. 89 (o obrocie żywnością) 
winni będą karani grzywnami do K. 200, a w razie 
niemożności uiszczenia grzywny aresztem do 20 dni.

Postanowienie końcowe.
§ 29. Niniejszy regulamin nabywa mocy prawnej 

po upływie dni 14-tu licząc od dnia ogłoszenia przez 
Magistrat po zatwierdzeniu przez c. k. polityczną 
Władzę krajową.

Taryf i  opłat targowych, względnie placowych.

1) Od stanowisk niestałych za każdy 1 ro.Q dzien­
nie 4 hal.

2) Od stanowisk o powierzchni do 4 m .Q :
kwartalnie . . . Kor. 6
półrocznie . . .  „ 10
rocznie . . . .  „ 20

za każdy dalszy 1 m .Q  :
kwartalnie . , . Kor. 3
półrocznie . . .  „ 5
rocznie . . . .  „ 10

3) Od stanowisk stałych dla sprzedaży ryb lub 
mięsa, podrobią i drobiu bitego dd 4 m .Q :

kwartalnie . . . Kor. 8
półrocznie . . . „ 15
rocznie . . .  . „ 30

za każdy dalszy 1 m .Q :
kwartalnie . . . Kor. 3
półrocznie . . .  „ 5
rocznie . . . .  „ 1 0

Od stanowisk niestałych za każdy 1 m .[] dziennie 
10 hal.

4) Od stanowisk dla sprzedaży wędlin przed Świę­
tami Wielkanocnemi i ryb przed Bozem Narodzeniem 
do 4 m.Q :

za cały czas sprzedaży . . . Kor. 10
za każdy dalszy 1 m □  . . „ 2

5) Od stanowisk dla sprzedaży kramarsaczyzny i 
wyrobów cukierniczych na drzewka oraz strucli przed 
Bożem Narodzeniem do 4 m .[J :

za cały czas sprzedaży . . . Kor. 5
za każdy dalszy 1 ni.[] . . „ 1

6) Od stanowisk dla sprzedaży drzewek wigilijnych 
t. zw. choinek przed Bożem Narodzeniem:

za cały czas sprzedaży . . Kor. 6
7) Od stanowisk kramarzy w czasie odpustów i 

świąt (przy kościołach i pod murem cmentarnym) za 
każdy 1 m .[^:

dziennie . . .  10 hal.
8) Od stołów miejskich lub ławek:
a) od stołów mniejszych dla sprzedaży nabiału 

dziennie 8 hal.
Jeżeli stołu używa równocześnie dwie lub więcej 

osób, każda opłaca po 4 hal.
b) od stołów większych dla sprzedaży jarzyn i pie­

czywa dziennie 12 hal.
c) od stołów obitych blachą dla sprzedaży mięsa, 

drobiu bitego i poddrobiu dziennie 20 hal.
W powyższych opłatach od stołów miejskich mie­

szczą się już opłaty placowe.
9) Od wozów wiejskich z towarem dziennie 10 h.
Wszelkie ułamki metra liczą się za cały 1 metr.

Odpowiedzi redaktora.
A u t o r o w i  „ P o w r ó c i ł 8 — nie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

^Władtjsław 'yfąsowiez.

O G Ł O S Z E N I A .

w Krakowie

przy Krajowym Związku turystycznym, ftynek, „Pałac 8]

l.ąje po cenach zw)

I . ,

-

. klasy (Jo wszystki
o

do Londynu, Paryża, Lourdes,

w Kram i za- 
również 

Rzymu.

Bilety wydane być mogą na parę dni 
naprzód ze stemplem dnia podróży.
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NEKROLOGIA.

i 1
BOLESŁAW dclVerbno JASZCZYŃSKI

artysta malarz
przeżywszy lat 67, po długich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzony kilkakrotnie św. Sakramentami, 

zmarł dnia 15-go czerwca 1909 r.
W smutku pozostała rodzina zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych na wyprowadzenie zwłok, 
które odbędzie się we czwartek dnia 17 bm, o godz. 
5-ej popołudniu z kaplicy cmentarnej, na miejsce 

wiecznego spoczynku.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

odprawionem zostanie w piątek, dnia 18 b. m. 
o godzinie 10 rano w kościele 00 . Franciszkanów. 
Zakład pogrzebowy J. Wolnego, św. Tomasza 4. Filia Kopernika 6.

Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych 

polecamy :

K O N S E R W Y
owocowe, jarzynowe i mięsne
hermetycznie zamknięte w naczyniach szkla­
nych tudzież znakomite zupj| jarzono *e z 
różnemi krupkami i bulionem w tabletkach 

prasowanych

J. RBŹAŃSKIEGD 881 W BOCHNI.
Wyroby odznaczone ju ż  najwyźszemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900. — Przez To w. lekarskie jako zdrowot­

ne artykuły spożywcze gorąco polecone.

Na razie są do nabycia: Ł azien n a  1. 3  p arter  
i  w  h a n d lu  L ieb esk in d a , F lorjań sk a .

Niebywała dogodność dla gospodyni Jakością i eeną 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne I

Niech k a żd y  wie o tem !
i e  pom agają na epilepsją, nerwicę, zawroty głowy 
ZNAKOMITE PIG UŁK I dra Woods
wyroby aptekarza Stanisława Szczepańskiego. Cena 
pudełka (100 pigułek) 5 koron. Używają dorośli: 
3 razy dziennie po jedzeniu, po dwie pigułki. Trun­
ków pić nie wolno. — Przypom ina się ho­
dowcom bydła, że na poprawę dojnośći krów 
wpływa Proszek holenderski, paczka z opi­
sem użycia za 1 K, a dla tuczenia i na poprawę 
ierności świń Zabłocki proszek Szczepańsk a go 
dla nierogacizny, paczka z opisem użycia 60 gram
Wysyła Apteka Stanisława Szczepańskiego 

w  Zabłociu przy Żywcu.

u n * m m x m u x n n n u * *

H Korzystna oferta l If
 §

X 
X 
X

Na spłaty miesięczne
1 los turecki 400 fr.

3  k u p on y  prem . serb sk ie  
3  k u p on y  prem . węgr. B a zy lik a

razem za 36 rat po 8 K.
1 1  c ią g n ie ń  roczn ie.JL JL t/lZ|iglilvlŁ X ------

Kupujący otrzyma oryginalny kwit ratalny ban-

I f  
K  
X 
XX

IIXXftX^XXX * KK* * *****

kowy i gra po złożeniu pierwszej raty.
Do ciągnienia 17-no czerwca b. r. polecamy 

Łosy lo tery l państwowej 
po 4 korony.

G łów n a  w y g ra n a  2 0 0 . 0 0 0  kor.
2 losy 7*/a K, 5 losów 18 K.

Kantor wymiany „Merkury1* Braci Eibenschutz 
w Krakowie, Rynek główmy 5.

KURS WAKACYJNY
Do egzaminu z rachunkowości państwowej, kupie­
ckiej i ogólnej, składanego w c. k. Namiestnictwie 
we L.wowie, zo sta n ie  z d n iem  2 8  czerw ca  
otwarty. Kurs wakacyjny trwać będzie do 30 września.

O p łata  za  ca ły  ku rs w a k a cy jn y  w yn osi 
ty lk o  7 0  K. Rówież udzielam nauki kaligrafii, 
koresp. handl., języka niemieckiego. — Wykład objął

HENRYK GOTTLIEB
rut. egz. nauczyciel rach. państw., c. k. zaprzysię­

żony znawca ksiąg handl. przy Sądzie kraj.
w  K rakow ie przy u licy  D ie t lo w sk ie j  1. 6 8 .

Taniej niż wszędzie!

Znakomite płótna korczyńskie
Bieliznę stołową i wszelkie 
inne wyroby tkackie. Również 
silne materje na ubrania dla 
każdego stanu i na każdą po­

rę roku, poleca:
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy
»pod opieką najśw. Rodziny*

Józefa  Jó rasza 
w KORCZYNIE obok Krosna (B a liija )

Na żądanie posyłam próbki 
darmo i opłatnie.

Przy zamawianiu to­
warów prosimy powo­
ływać się na „Gazetę 

Powszechną4'.

Bank Parcelacyjny we Lwowie, o!. Brajerowska I. H a
stowarzyszenie zarejestrow . w Sądzie kraj. we Lwowie z ograniczoną p oręk ą  

przyjmuje wkładki oszczędnościowe i płaci: 5 7 2%  p rO C C H t)  
od najmniejszych nawet wkładek, zaś 1 %  p P O C e i l t  

od wkładek powgźej 5000 JCor., złoźongch najmniej na półtora roku 
za roczttem wypowiedzeniem.

trrocent wypłaca Bank półrocznie, Kiepodmeaione procenty przypisuje do kapitału i dale 
oprocentowuje wraz z kapitałem. Jfod&tek rentowy opłaca Sauk sam z własnych fundu­
szów. ^ B e z p i e c z e ń s t w o  wkładek zupełne. Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na 
hipotekach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieczeń­
stwo. Sank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 miijomów 
koron. Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po przy­

stępnych cenach i  najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji.
Obecnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podleszany 

Tarnowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rzeszowa) — Glinnik 
górny (powiat Strzyżów) — Tomaszowce i Czereszenki (powiat Kałusz) — Pilznionek (po­
wiat Pilzno) i Miękisz Nowy (powiat Jarosław) — Hucisko (powiat Kolbuszów) — Ka­
mionka (powiat Ropczyce)* — Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z de- 
________________ legatami Banku na miejscu za zatwierdzeniem Dyrekcji.

Największe tygodniowe pismo ludowe w Galicyi
w y c h o d z ą c e  w  1 7 .0 0 0  eg z em p la rz y

Jeśli wiesz o kim,
kto, zdecydował się wy­
brać za morze, do Ame­
ryki północnej, Brazyłji 
lub Argentyny, albo kto 
postanowił szukać zarób- 
ku na obczyźnie w kra­
jach europejskich, poradź 
mu zaraz, by w interesie 
własnego dobra, zanim 
uczyni jaki krok stanow­
czy, zwrócił się o bez­
płatną radę, potrzebne 
wskazówki i pouczenia do 
nowozałożonego w celu 
opieki nad wychodźcami 
i ochrony ich przed wy­
zyskiem Polskiego Towa­
rzystwa emigracyjnego w 
Krakowie, ul. Kolejowa 3. 
Dyrekcję tego Towarzy­
stwa sworzą: Dr. Bardel, 
Hnfoni kisowiecki i 3ózef 
Okołowicz.

Organ
Polskiego
Stronnictwa
Ludowego „Przyjaciel Łndn“
grupującego w sobie cały uświadomiony lud polski wydawany przez posła 
Jana Stapmshego, a pod naczelnem kierownictwem redakcyjnem posła Ja- 
kóba Bojki i przy stałem współpracownictwie najwybitniejszych włościan, -  

Kosztuje rocznie 4 korony. Adres : Kraków, Krótka 6

66„ W I S Ł A 1
tiulowe Iow. wzajsmycli ubezpisczeń w M ow ie, ol. le fn o e k a  3, II.
koncesjonowane reskryptem c k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13.054/pr. założone w in­
teresie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego przyjmuje do ubezpieczenia 
od ognia: budynki inwentarze martwe i żywe, ruchomości domowi, tXary i zapa f  ^  

wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszymi warunkami.

„ W i s ł a  “ f  bnaZPŚląSkuW Galicji’ W Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie

„ W i s ł a “ Ł 7 Ś 7 e .Uf0Zpi^ eniarUchom.ości» inYentarzY> towarów, zboża i paszy bez ^  ̂ względu na to, gdzie są na razie ubezpieczone budynki.
„ W i S i a U pośredniczy również w ubezpieczeniu ziemiopłodów od gradu.

W i s ł a U ma agentT . . po wsiath i miastach. Siedziby agentów uwidoczniają godła 
*3 agencyjne (biały orzeł piastowski w czerwonem polu)

W  sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema 
jeszcze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekcji „W isły1*.

W ęgiel ?? i Koks
najlepszego gatunku dostarcza wszelkiego ro­
dzaju przedsiębiorstwom po bardzo przy­

stępnych cenach i warunkach
Firma węglowa

Bernard Lejb - Tarnów
Biuro: ul. Wałowa 19. —  Telefon Nr. 72.

DLA ZWIEDZAJĄCYCH Pamiątki miasta Krakowa 

n̂iezbędnym Przewodnik książkowy
z opowieścią o 54 rycinach napisany przez St. Cyrankiewicza
zawiera na 644 stronach, o Kościołach krakowskich, w któ­
rych znajdują się relikwje świętych błogosławionych. Po­
mniki, Grobowce Królów Polskich, Bohaterów, wieszczów 
zasłużonych, Kardynałów, Biskupów, Prałatów, Kanoników 
katedralnych krakowsk. Tablic pamiątkowych i nagrobków 
tak po kościołach umieszczonych jak też na cmentarzu Kra­
kowa, Zwierzyńca, Podgórza. Spisanych alfabetycznie, oraz 
kaplic w Katedrze na Wawelu, N. Panny Maryi, 00. Domini­

kanów w Krakowie.
Cena Przewodnika koron 5, do nabycia w księgarniach.

Pm
m

Najprzedniejszą

Herbatę Cejlon
„Rangalla Cejlon Tea(<

pod własną marką ochronną »PALMA«, impor­
towaną wprost z Ceylonu, a urzędownie chemi­

cznie badaną po cenie :
Nr.1 opakow.czerw.-złol. I Nr. 2 opak. fiołkow.-złot. 
kor. 1.40 za 125 gr. I kor. 1,20 za 125 gr.

» 0.75 * 62Va .3 I » 0.65 * 621/* » 
przy odbiorze I kg. naraz, franko epakowaoie im- 

porte do każdej miejscowości Austro-Węgier. 
poleca

A. Hawełka w Krakowie
 ̂ c. i król. 'Dostawca Dworu Austr.-Węgierskiego 

i król. Grecyi.
D la  P T . K u p ców  i K ółek ro ln i­

czych  od p o w ied n i rab at.

N a  re u m a ty zm , gościec, postrzał (ichias) i 
wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające na­
cieranie od lat wielu ogromnie rozpowszech­
nione, przeż wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane £inimentura Saulthertae 
eompositum z prawnie zarejestr. marką ochr.

* „NERWOL“
chomika 2)ra Juliusza tfranzosa, aptekarza 

w tjMtiopota*
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące li­
stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 
skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki.- 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes- 
Poratyńskiego, Mikolascha.—Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koerner, Goerlilz, Obermarkt 31.

Pierwsza l jedyna koitcesjon. przes c. k. namiestnictwo

SZKOŁA
Rachunkowości Państwowej i bnchalterji
w Krakowie przy ulicy Szujskiego Nr. 7
podlegająca w myśl reskryptu c, b. ministerstwa Wy­
znań i oświaty z dnia 17 stycznia 1909 h. 43.188 et 

1908 inspekcii c. k. władz szkolnych.
Obok systematycznie prowadzonej nauki na podstawie 
zatwierdzonych planów — otwarto dla tych kandydatów 
wzgl. kandydatek, którzy mają zamiar przygotować się 
w krótkim czasie do egzaminu -  specyalne oddziały o 
stopniowej nauce, na które można się zapisywać każdego 
czasu.— Bliższych informacyi udziela od 3 do po po­

łudniu kierownik szkoły

JÓZEF TO B ICZYK
c. k, urzędnik rachunkowy wyższego sądu krajowego 

w Krakowie — ulica Szujskiego lir, O (parter).

Drukiem Józefa Fischera w Krakowie.


